
NALEŻNOŚĆ POCZTOW A OPŁACONA HrCZA J 4 r'M

Vlok X . 18*% (15 (265£>). W iln c v  C z w a M e k  4  ^ a | a  ( 9 3 3  r Cena 15 «r«iłsy

LETO
N IE Z A LE Ż N Y  ORGAN DEM OKRATYCZNY

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: W ilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od goaz. 2 — ił ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł. Administracja czynna od godz. 9 — 3 ppoŁ Rękopisów Redakcja ule zwraca.
u y rek to r wydawnictwa przyjmuje o t godz. 12— 1 ppoł. Ogłoszenia są przyjm ow ane: od godz. 9 — 3 1 7 —  9 wiecz. Konto czekowe P. K. O . Nr, 80.750. Drukarnia —  uL Biskupia 4. Telefoti 3-40.

CENA PRENUMERATY; miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranic* 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 75 gr., w tekście 60 gr„ za tekstem — 30 gr., kronltka redakc* komunikaty— 
M g r .z a  min jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe— 30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowe i taDelaryczne 50%, z zastrzeleniem  miejsca 25%, w numerach niedzielnych 1 świątecznych 25% , zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracj 50% zn iżk i

Za numer dowodowy 15 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio łamowy Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń.

RZECZPOSPOLITA POLSKA O B W I E S Z C Z E N I E
MINISTERSTWO SKARBU o wypuszczeniu biletów Serji I.

Ministerstwo Skarbu podaje niniejszern do publicznej wiadomości, że w wykonaniu ustawy z dnia 24 marca 1933 r. 
(Dz. G. R. P. Mr. 22, poz. 172) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 1 kwietnia 1933 r. (Dz. G. R. P. fir. 24, poz. 199) 
wypuszczone zostały bilety skarbowe Serj. I w odcinkach pc 1000 i 1C.000 złotych r.a łączna sumę 75.000.000 złotych.

Terminy płatności biletów skaibowych serji 1 są trzy —  i sześciomiesięczne.
Oprocentowanie biletów trzymiesięcznych wynosi 4 i pół proc., biletów sześciomiesięcznych 5 proc. w stosunku rocznym 

procenty płatne są zgóry przez potrącenie od wartości imiennej biletów,
Bilety skarbowe są wolne od podatku od kap.tałów i rent.
Bilety skarbowe maja wszelkie prawa papiemw posiadających Dezpieczeństwo pupilarne. 
bilety skarbowe me podlegają ustawie c utraconych tytułach na okazicie l.
Buety skarbowe w terminach ich płatności wykupywane będą bez żadnych ograniczeń i potrąceń we wszystkich oddziałach

Banku PolsKiego.

ma i iiiiisu O M Rozmowa posła Wysockiego Hitlerem
BERLIN .(Pat). Biuro Wolffa os* 

łosiło w dniu 3 maja następujący ko 
munikat: Poseł polski w Paryżu p. Wy 
socki odwiedził dnia 2 maja r. b. kan­
clerza Rzeszy. Rozmowa, w której u- 
czestniczył minister spraw zagranicz­
nych baron Neurath, dotyczyła aktu­
alnych zagadnień politycznych, które 
odnoszą się do stosunków potsko - nic

Projekt inflacyjny uihwalor.y.
LONDYN. (Pat). Agencja Reutera 

donosi z Waszyngtonu, że Izba Repi e

Muzliffosk przesilenia
LONDYN. (Pat). Prasa angielska 

spotkała ostrą krytykę zawarcie trak 
tatów handlowych Wielkiej Brytan ji z 
Danją, Niemcami i Argentyną. ,,Dai 
ly Ilxpress“ i „Daily Herałd" mówią 
nawet o możliwości kryzysu w łonie

Hitler kokietuje robotników.

Ley, klóry prowadzi akcją przeciwko aawiepok<łHa m ieszczań sk ie  k o la  finansow e, 
istniejącym związkom zawodowym.

c

Sowiecka irisja handlowa w Polsce.
Rozmowa z zastępcą komisarza iiandlu zagranicznego p. Bojewem

miękkich. Kanciarz podkreślił zdecy­
dowany zamiar rządu niemieckiego i i  • 
trzymywania swego nastawienia i po 
stępowania jak najściślej w rantach 
istniejących traktatów. Pozatem kanc 
lc?z Rzeszy wyraził życzenie, aby oba 
kraje swe wspólne interesy rozpatry 
wały i traktowały bez namiętności.

zemtantów uchwaliła rządowy projekt 
inflacyjny.

gabsnstowega w Anglii.
rządu angielskiego i o ustąpi* niu mi 
nistra handlu Runcimana, odpowie­
dzialnego za te trakłaty. Po konfe 
reiieji ekonomicznej, jak pisze „Daiiy 
Herald",, konserwatyści będą mogli 
utworzyć rząd czysto Konserwatywny.

I’ V K V/.. (P a ł.) P ra sa  z w ielki) uw aga  
śledzi ro zw ó j w ypad  rów w N iem czech, poo 
k re ś la ją c  z n aczen ie  o s ta tn ic h  za rząd zeń  H it­
le ra , z m ie rza jący ch  do  o p a n o w an ia  Z w iąz­
k ów  Z aw odow ych  ro b o tn iczy ch .

K o re sp o n d e n t b e r lin sk i „.T ournaia1* p isze  
że ten d e n c je  so c ja lizu jące  H itle ra  tłu m aczą  
d o  p ew nego  s to p n ia  pow odzen ie , jak ie m  c ie ­
szy  się  w’ó d z  n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w  w m a ­
sach . T en d en c je  te  jed n a k  z a c z y n a ją  p o w aż­
n ie  n iep o k o ić  m ag n a tó w  w ie lk iego  p rzem y ­
słu  i ju n k ro w .

M ow a H itle ra , w ygłoszona  1 m aja . z j e d ­
n e j  s tro n y  zaw io d ła , z d ru g ie j n iew ątp liw ie

Obserwatorowi zbliska zjawisk i 
procesów w skali historycznej grozi 
niebezpieczeństwo niedojrzema sensu 
. istoty dziejących się wypadKÓw z po 
wodu nawału szczegółów. Niedawno 
jeden z wybitnych niemieckich uczo­
nych—prof. Radbruch— na szpaltach 
pewnej wiedeńskiej gazety wyraził się 
że próżno byłoby jroszukiwac idei 1 0  

ehu .narodowo socjalistycznego, że 
oznaczałoby to sugerowanie idei po­
tokowi, który powstał z połączeniu 
clianiistwa z rozpaczą.

Nie podzielam tego zdania. W >•- 
daje mi stę, że przy analizie* historycz 
nych w y darzeń nie należy powodować 
się pobu-dKami wdowTy po agencie ase 
kuracyjnym Millerze lub szoferze 
(Szmidcie, chociaż, naturalnie, nie jesi 
rzeczą mało ważną wiedzieć co oni 
myślą j jak czują

Pamiętam ulice moskiewskie w 
październiku 1917 r., szare żołnier­
skie szynele i brawurowego frajtra, 
nawołującego żołnierzy do strzelania 
do junkrńw: „Towarzysze — za pokój, 
za chbb! Tak, jakby to było wczoraj 
— w oczach mi stoją żołnierze i fraj 
ter przy kulomiocie przy bramie Ni- 
kitskiej... Gdzie jest obecnie ten Iraj- 
ter i czy on wie, do czego przyłożył 
rękę?

Czy wiedzieli paryscy obywTatele 
szturmujący Bastylję co czynią? Być 
może, żołnierze Wielkiej francuskie) 
rewolucji dźwigali w swych tornist­
rach „Contrat social'1 Rousseau, czy 
jednak czytali oni i rozumieli tę książ 
kę — wątpliwe. Przecie i niemieccy 
maturzyści otrzymywali egzemplarz 
weimarskiej konstytucji, oh nie prze­
szkodziło im stać się jej grabarzami

Naturalnie, motywy postępowania 
szeregowych S. A. wynikają często z 
chamstwa i rozpaczy, ale to przecie 
nie określa objektywnego sensu wy­
padków'.

Gdy mi mówią, że niejakiego Z., 
polskiego obywatelu mojżeszowego 
wyznania, 55-Ietniego Kupca z Lipska 
wywieziono do miejscowego Brunat­
nego Domu, zdjęto spodnie i wychło- 
slano — myślę, że kulturalni ludzie 
na len leanat nie mogą mieć dwóch 
zdań. Mnie jednak zacytowano rów ­
nież /dume jednego z uczest­
ników tej egzekucji: „Jaka bezczel­
ność! Ten Żyd jest głuchy, jc.st poi 
-kim obywatelem, źle mówi po nie­
miecku a zarabia 30 tysięcy' marek 
rocznie! Jakże jego nie wychłostać?"

To powiedzenie czynnego hitlerow 
ca jest znamienne. Wyraża się w niemi 
• svm:lucja narodowo socjalistycznej 

idei w psychice szeregowego bojówka- 
rza. Kry tor ja mi jego postępowania 
byłv zarówno momenty nacjonalistycz 
ne (polski Żyd, ile mówi po niemiec­
ku) jak i socjalne (zarabia 30 tysięcy 
marek rocznie). Można, naturalnie 
pójść dalej i utrzymywać, że te naro- 
dowo-soc jalne argumenty są tylko sa 
mouspraw iedtiwieniem a w rzeczywi­

stości podobne akty gwałtu są inspiro 
wane przez ośrodki podświadomości
— instynkty prymitywne. AJe nas zaj 
maje tu nie t. zw. psyehologja głębi; a 
'l \ lko śJora świadinności.

Młody lipski szofer, molywujący 
chłostę jKiiskiego obywatela Z„ zade­
monstrował nam w elementarnej for­
mie stan asymilacji idei narodowego 
socjalizmu w świadomości niemieckie 
go narodu. Pana Z. bito nietylko za to, 
że był polskim Żydem. Bito go, bo za 
rabła 30.000 mk rocznie w'ówczas, 
gdy bijący zapewne, nie posiadali naj 
bardziej niezbędnego minimum.

Hitleryzm utrzymuje, że skończył 
Bib skończy g walką klasową. Ta fezu 
jeszcze nie w maga udowodnienia. 
Widzimy, jak dotąd, istnienie ostrych 
socjalnych antagonizmów, które h i t ­
leryzm umiejętnie wykorzystał dla 
swoicli celów, zabarwiając je na ko" 
lor ..rasowy". Zacieśnienie tych an ta­
gonizmów wyłącznie do żydosfawa, 
jako e/ęści klasy posiadającej, wydaje 
się nam na bardziej długi okres nie­
możliwością.

Żydowskie pogromy w carskiej 
Kosji były przygrywką do rozgromię 
nia majątków' zienrsk.ch i zamożnego 
mieszczaństwa i jednocześnie -—- ro­
syjskiej kultury. W zdaniu tem mnis 
utwierdzają i „Hu du sićcle"- -naslro 
je niemieckich ster posiadających. W 
sferach tych olśnienie „narodową re 
woluoją" coraz bardziej ustępuje miej 
sca strachowi przed term, co może przy 
brać charakter „rewohi-ji socjalnej".
— To bolszewizm w lżejszej formie"

mówił mi onegdaj pewien J i r r j -
ski“ fabrykant, przed miesiącem jesz 
eze entuzjasla. ,,Marxismus mit natio 
n a le l i  Yorzeichen nazywają ze zgrzy­
tem zębów swojego gabinetowego ,.so 
j u s z 11 i k a ‘ ‘ nar odo w c. y.

Nas rozwój wypadków nie dziwi. 
Czytelnicy pozwolą sobie przi pom­
nieć podawione przez nas jeszcze przy 
narod/iiiach „narodowego rządu" 
twierdzenie: „Wewnętrzna dynami
ka ruchu hitlerowskiego rozsadzi jed 
iiośc narodowego gabinetu albo jed 
nośe hitlerowskiej partji".

Kcgak-a wydarzeń zmusi Hitlera do 
czynienia swego kursu coraz bardziej 
„.socjalistycznym", żądania socjali­
zacji banków, ciężkiego przemysłu i 
parcelacji wielkiej własności ziems­
kiej już donośnie rozlegają -się od do­
łów ruchu,

Trzy gwiazdy przewodnie przyświe 
cały narodowo - socjalistycznemu ru ­
chowa: „ P r z e c i w k o  Weimarskiej Kon­
stytucji! Przei iwko Kodeksowi Cywil 
nemu! Przeciwko Wersalskiemu Pokc 
jowi!"

Weimarska Konstytucja jest już 
zniszczona.

Na kolejce Kodeks Cywilny' -—• 
„biblja" kapitalistycznej społeczności.

Obserwator.

BERLIN: (Pat) iNarodow-i soejaliś 
ci zwołali na dzień 10 maja do gma 
chu sejmu pruskiego w Berlinfc kon­
gres delogacyj robotniczych z całej 
Rzeszy, który ma oficjalnie pro.klam > 
wać jednolity front robotników nie 
mieckich. Hitler przyrzekł objąć pro 
te-ktoral nad obradami.

BERLIN. (Pat). Na czele nowej or 
gauizacji robotniczej, która prokl.i- 
mowana będzie w piątek pod nazwą 
„Front Pracy", stanie osobiście poseł

W pociągu zdążającym z Moskwy 
do Warszawy przedstawiciel Ajencji 
„Iskra" przeprowadź il rozmowę / 
przewodniczącym sowieckiej delega­
cji handlowej i zastępcą komisarza 
handlu zagranicznego p. Bojewem, na 
temat celu podróży do Polski sowiec-

D n ia  1 ł> m . w ieczorem  Jrz jtb jfh ' d:v 
W arszaw y  z M oskw y Sow iaripa m is ja  hirn- 
d low a z zas tęp cą  k o m isarzu  K om i.sarja lu  d-> 
hanittóu zag ran iczn eg o  ZSKU B ojew em  im 
czele. W ycieczka so w ieck ą  .zadiawi w  Polc-rc 
kiiJka (i.nti-, zwH-dzajijc m . innem ii' "zakłady 
p rzem y sło w e  n a  G órnym  Ś ląsku, po-rt w Gdy­
n i  i t. d.

Na zdjęuuu naszemu widz-imy delegacji;

kiej misji handlowej.
—Przedew-szystkiem muszę zaz 

naczy-ć —  oświadczył na wstępie pan 
Bojew-, że w- charakterze zastępcy ko­
misarza handlu zagranicznego lestem 
w- Polsce po raz pierwszy, natomiast 
przez Polskę przejeżuż iłem dość c2ę-

SM>%vti|-?ciką na  D w orcu  G łów nym  w W a rsz a ­
w ie  o raz  cz łonków  k o m ite tu  p rz y ję c ia :  r a d ­
ca  poszdśtw a R. P. w- M oskw ie p. Ż m ig ro d z ­
k i (f), p rzew o d n iczący  de-legarjii so w ieck ie j 
jj>. B o jew  (2), poset Z>RR w W arszaw ie  p, 
A nkznow -O w sieji-nko (3), 1). min-i.ster K iar- 
n e r  (4), p . T am o rin , p rezes insi; lu tu  im p e ­
tu  m etali) (5).

III kongres Legjonu Młodych.
POZNAN. (Pat). W  środę w god/i 

nach popołudniowy-cU nastąpiła uro­
czysta inauguracja III-go* kongresu 
Legjonu Młodych, przy udziale około 
400 delegatów z całej Polski, w obec­
ności przedstaw-icieli władz w-ojsko- 
wycli i cyw-ilnych z wicewojewodą 
Kauckim i zastępcą odwódcy O. K 
pułk. V’ięckowskim, w- w-łasnej salt 
Domu Rzemieślniczego.

Zagaił kongres generalny sekre­
tarz Szujski z Warszawy. Nadeszło 
w-iele depesz gratulacyjnych wśród 
nich depesze .od pp. iniiinsteów Becka, 
Jedrzejewicza, min. Pierackiego.

Po referacie Zagórskiego na tema! 
„Polityka zagraniczna Polski" i ode­
graniu pierwszej brygady, inauguru 
cyjne posiedzenie zamknięto.

Jutro będą su; obrady toczyły tv 
sekcjach.

W środę odbył się również w Poz 
naniu zlot legjonistów młodych z c;i- 
łej Polski przy udziale 4.000 Osób U • 
czestnicy wzięli -udział w uroczystoś­
ciach z okazji rocznicy konstytucji 3 
Maja.

— ::0 —

Zgon zasłużonego generała.
KRAKÓW. (Pat). Zmarł tu ś. p. 

generał dywizji Jakób Włostowiec 
Gąsit^cki. Będąc generałem annji  m 
strjackiej, w' r. 1918 przeszedł do 
armii polskiej w randze generała, był 
dowódcą XI. dywizji, która brała u- 
dział w walkach 1920 r. Ostatnio po­
święcał się pracy społecznej. Odzna­
czony był złotym krzyżem zasługi.

sto, bawiąc w Londynie, jako dyrek­
tor „Torgpred.stw-a". Również zwiedza 
łem Niemcy, Francję oraz Stany Z,jed 
noczone, jako rzeczoznawca w spra 
w-ach handlu zagranicznego.

—  A jaki cel ma wizyta Panów w 
Poisce1?

—- Przyjechaliśmy do Polski na za 
proszenie Związku Izb Przemysło­
wo - Handlowych w Polsce, celem za­
poznania się z głównemi ośrodkami 
polskiego przemysłu oraz wejścia v; 
ściślejszy kontakl z poiskiemi stera 
mi gospodarczemu

—  Jest to niezbędne. Naszi sfosun 
ki wzajemne rozwijają się wszak co 
raz więcej, prawda?

— Muszę zaznaczyć, że stosunki 
handlowe polsko - sowieckie ostatnio 
rzeczywiście rozwijają się pomyślice. 
czego wymowny ni dowodem jest prze 
dłużenie na dalsze dwa lata urnowy z 
„Sowpoltorgiem1

Wiadomo, że ostatnio zawarliśmy 
z polskimi 'przemysłowcami szereg 
trunzakcyj na dostawy dla Sowietów7 
towarów polskiej produkcji, które eie 
szą się na terenie Rosji Sowieckiej du 
żym popytem, zwłaszcza wyroby- tek ­
stylne i obrabiarki.

W toku dalszej rozmowy p. Bojew 
bardzo pochlennie wyraził się o prze­
mysłowcach naszych, którzy w dużej 
mierze przyczyniają się do rozwoju 
handlu z Rosją Sowiecką.

Na zakończenie p. Bojew dodał, 
że przyjazd do Polski sowieckiej misji 
handlowej pow-inien przyczynić -Kię do 
ożywienia handlu polsko-sowieckiega, 
a zawmrty w- swoim czasie z Rosją So­
wiecką pakt o nieagresji, jest nierw- 
szym krokiem do zbliżenia gospoda- 
cze-ąo Polski i Z. S. S. l i  (Iskra).

Lakoniczny dziennik 
ekonomisty.

P. <ir. Rum un B a ttag lja . zn an y  pnblic-ysta 
i-Uumomicrny, rozw ażają-e ip ro jek ly  ^otą-o- 
d a rcze  RooseyrtRa, doszed ł do  b a rd zo  p e sy ­
m is ty czn y ch  w n iesk ó y  . O r t ł ln j  sp ad ek  k u rsu  
d o la ra  i  t-owarzyską-ce jem u  z in z ąd z e n ia  
a u to r  n a zy w a  sk o k iem  w ńie.p-'wne. Zdan-Lm  
au-toka —  p re z y d e n t R oooeyelt z am ie rz a  ew o­
lu cy jn ie  d o k o n a ć  to . d o  czego in n e  państw u 
d och o d ziły  p rz ez  rew olucji;. Chou.ń «> zerw a 
n ie  z .g o spodarka  l ib e ra ln ą  i ' .Odarcie gospn- 
d a is lw  -na z asad a ch  p lan o w y ch . Czeireżc bo- 
Wi-eni tą  'o fic ja ln ie  gio-szone zam iiary p re z y ­
d e n ta , ja k  w łaśn ie  r-wwdueji) gotfpodare«a. 
Z w łaszcza jeżeli w eźm iem y  pod uw agę ti-o, 
n a  k ló rpm  p rzep ro w ad zo  sję  i-Hfc) grę. P rze- 
<4eż R<xł,sevclt ch ce  poch w y cić  w sw o je  ręce  
s te r  p ro d u k c ji  ro ln e j i  p rzem y sło w e j, m u 
sk ró c ić  ty d z ień  p racy ) m a  d y ry g o w ać  cen am i, 
m a  w p ro w ad z ić  z  je d n e j s tro n y  m ak sy m aln i) 
g ran icę  up o sażeń , z d ru g ie j g ra n ic ę  m in i­
m a ln ą  płac.

A u to r jed n a k , uznają-c w zasadzie. k< 
niećzntsść pod-.iimych -zarządzeń., u w aża  je  
z a  niemożUw i d o  o siąg n ięc ia  w A m eryce. 
W  te j A im -ryr-', gdzie lib e ra lizm  jc.st od  w ie ­
k u  g jęboko  z ak o rz en io n y  Cały ro zw ó j gos­
p o d a rk i a m e ry k a ń sk ie j  zaw sze mię o p ie -a l  
n a  dw óch  zasad a ch : w olności g o sp o d arcze j 
i d ą ż e n iu  d-o zysku. ( -/ y IIn iw  te, były czyn- 

^ riiksuni tw órczam i w g o sp o d jrc - ' l ib c ra lu o - 
k a p ita lis ty c z n e j. Jed irak że  w gos-podarcc p la ­
now ej b ę d ą  d z ia ła ły  liam u jąco . „G o sp o d a rk a  
ta  m oże się  bow iem  ro z w ija ć  ty tk o  tam , 
gdzie  isiiTiejci s ih ia  i z w a rta  o rg a n iz ac ja  sp o ­
łeczn a , p o d p o rz ąd k o w u ją ca  się  d y rek ty w o m  
c en tra ln e g o  o rg a n u  p lan u ją ce g o , t. j. p a ń ­
s tw a . ty lk o  tam . gdzie p sy ch ik a  g o sp o d arcza  
ogó łu  o p ir r a  s ię  n ie ty lk o  o  p rz e s ła n k i wy­
p ły w ające  z  zysku  in d y w id u a ln eg o , a le  1 la  
ne in cm cu ty , ja k  p rzed ew szy stk lem  o p o czu ­
c ie  d o b ra  ogółu".

W p raw d z ie  is tn ie je  w A m eryce dość d a ­
leko  idąca  k o n cen lrac ja- ,p ro d u k c ji  fkar*e’e, 
tru sty ), k tó ra  ulatw-ia zorgaunzow an^e p ian o  
w ej g o sp o d a rk i je d n a k  sam a  k o n c e n tra c ja  
n ie w y s ta rcza .

W  tych  w a ru n k a c h  w v d a je  się, że ekspe  
ry m e n t a m e ry k a u sk i w p ro je k to w a n e j fo r ­
m ie  n ie  uuii s ię  i rci że ty lk o  pog tęb ić  is tn ie ­
ją c e  tru d n o śc i.

***
B ank G o sp o d ars tw a  K ra jow ego  co  m ie ­

s ią c  n a św ie tla  sy tu a c ję  g n sp o a a re z ą  1’olsk i.
R obi to  b c źs tro n n ie  i iin te resn jąco  w apecja l 
nvm  p rzeg ląd z ie  m iesięcznym . W  ośw ietl en  iu 
B an k u  G ospodarstw a, K-rajow ego n a  m ięd zy ­
n a ro d o w y ch  ry n k a c h  p ien iężn o -k red y tó w v eh  
p a n o w a ł n a s tró j  w y czek iw an ia , a to  w z w iąz 
ku  z -zachw ianiem  się d o la ra  a k ry zy s  -ni 
b an k o w y m  N aogół jed n a k  ulrzyim yw aiy  s- * 
te n d e n c je  k o n so lid acy jn e . M ocna ten d en c ja  
k u rsó w  giełdow ych  o raz  p ły n n o ść  ry n k ó w  
p ien iężn y ch  w  E im p ie  p c d trz v m y w ą n a  by ła  
p rzy p ły w em  k a p ita łó w  z A m eryki.

W a h a ia  k u rsu  d o la ra  z p o czą tk iem  m arca  
o d d z ia ła ły  ha -ruch wkł-^ów w PoLsce. w y­
w o łu jąc  ten d e n c ję  d o  w \ ru fy w nia  d o laró w . 
N a stró j ten  je d n a k  m in ą ł i w iększość w*- 
o o fan y ch  w k ładów  w róciła  d ba-n.ków. Brzy- 
czem  często  w kłady rk tia ro w e  z am ien ian o  
n a  w k łads w zt tych . K w ie tn iow y  sp ad ek  
d o la ra  M e w yw arł w :ęlk-sz.ego wipływ-u n a  r y ­
n ek  p ien iężn y  w Polsce.

J a k  zwy.kie na  w iosnę w zrosło  z a p o trz e ­
b o w an ie  n a  k re d y ty . Je d n a k że  zap o trzeb o  
wzmóc- to mie m ogło łiyć doistat-‘czni.e- zasp  » 
kojome, a to z powo-du b ra k u  -dobrych, m o ;-  
u y ch  gw ara-ncyj. P ró c z  teg o  w ycofyw an-e  
sykładów  zm usiło  w iele b an k ó w  do trz y m a ­
nia- w iększego po g o to w ia  k asow ego . W y p ła ­
caln o ść  w ekslow a w zrosła, chncimż ilo ść  /a- , 
prolc-.stow anych w eksli ró\smi-‘ż n ic  zm ajała.

T rw a ją c a  od dw óch  mi es. zw y żk a  cen  
zbóż u s ta la  w  d ru g ie j  po ło w ie  m arc a . Z irn ie j  
szy ł s ię  rów -niei w yw óz zbóż zag ran ice . C eny 

- a rty k u łó w  h o d o w lan y ch  —  u trzy m an e . O zi­
m iny  lepsze n iż  p rzed  ro k iem .

W d z ia le  n ro d u k e ji  p rz em v sło w ej n a s la -  
p ifa  po w ażn a  p o p ra w a  zatrirdnleniia  h u t  że 
lazn y ch  Sil mii- w z ró s ł e k sp o rt cy n k u . Gór 
r-ietwe- w ęgłow e u tr /.s iu a ło  s ię  d z ię l i w l.--e - 
stówa zb y tu  w k ra ju . Z by t p rz e tw o ró w  naf 
tow ych  b v ł n iec o  w iększy.

W ios-uma- sp rz ed a ż  w yro b ó w  włók-iemm- 
czy ch  p rz ed s ta w ia  s ię  dość po m y śln ie . D ał 
s ię  n aw et odczuć b ra k  -ruietklÓTych towa-m w 
P o zo sta je  to  w  zw iązku  ze s tra jk ie m  ro b a t-  
n ic /y m . P rz e m y s ł ch em icz n y  i d rzew n y  p o ­
zo sta ł bez w ięk szy ch  zm ian .

O bró t; h sn d lo w e  n a  ry-oku w ew n ę trzn y m  
teży w iły  się  w  o k resie  p rzed św ią teczn y m , n i e  

osiąg n ęły  jed n a k  p o z io m u  zeszł-o-roernego. 
W n n  <sla p o w ażn ie  w a rto ść  o b ro tó w  h u n d lo  
w yeh z z ag ran icą , g łów nie  po  s tro n ie  w y­
w ozu D zięk i teimu s a ld o  d o d a tn ie  b ilan su  
h an d lo w eg o  zw iększy ło  s ic  o  k ilk a  m il jo n ó w  
z ło ty ch .

w. r.
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TLI M \ N A ULICACH.
Tegoroczne .Święto Narodowe 3-g i 

Maja nie imało wspaniałej barwnej 
defilady, do której przyzwyczaiło się 
w tym dniu Wilno, a która przyciąga 
zwykle tłumy na ulicę Mickiewicza. 
Było też trochę zdziwienia, trochę roz 
czarowania wśród mrowia, jakie, 
wierne tradycji, zaległo chodniki od 
placu ŁukLskiego do Katedry.

Mieliśmy wszak 19-go kwietma, 
mieliśmy w Wilnie Marszałka — wspn 
niałą rewję wojskową — uroczystoś­
ci, wszy.łflco nie tak dawno.

Wczorajsze Święto obchodziło W J 
no w kościołach święciło w se r ­
cach.

u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w  o  v\
KOŚCIELE ŚW. JANA.

O godzinie 9-tej J. E. ks. Arcybis 
kup Jałbrzykowski celebrował Mszę 
poirtyfikalną w kościele św. Jana. Na 
nabożeństwo przybył wicewojewoda 
Jankowski poczty sztandarowe ^zkół 
organizocyj społecznych, korporacje 
akademickie oraz tłumy wilnian K,- 
kanonik Żebrowski wygłosił podnios­
łe kazanie.

Po mszy korporacje akademickie, 
które się stawiły w pełnym  składzie, 
zebrały się na dziedzińcu im. Piotra 
Skargi odśpiewały „Gaudeamus i 
wyrwszyły z roz wianem i sztandarami 
pochodem przez miasto, odprowadza 
ne przez tłumy, Przeszły ulicą Wielką 
Mickiewicza i na rogu W Reńskiej po 
maszerowały w różne strony.

W KOŚCIELE GARNIZONOWYM,
O godzinie 10-tej w kościele św. 

Ignacego ksiądz płk. łlerget odpraw .1 
mszę św. w obecności pana Wojewo­
dy Jaszczołta, Prezesa Sądu Apełacyj 
nego Wyszyńskiego, Prezesa P. Izby 
Kontroli Pietraszewskiego, Dyr. Fal­
kowskiego, Prezesa Ratyńskiego, Dy­
rektora Zuchowicza, prokuratury, są 
dcwnictw-a, generalicji, licznie przy­
b itych  przedstawicieli społeczeństwa 
-— organizacyj, stowarzyszeń, szkół, 
wojska i tłumów wiernych. Płomień 
ne kazanie wygłosił ksiądz kapelan 
Nowak.

Po nabożeństwach przez ulice prze 
szły drużyny żeńskie i męskie, har­
cerstwa wulenskiego, podziwiane na 
ulicy' Mickiew-icza przez pełne chod­
niki wudzów.

AKADEMJA KOLEJARZY.
Wczoraj wieczorem, o godz. 19-tej 

w' przystro jonej zielenią sali Ogniska 
Kolejowego przy ulicy Kolejowej 19 
odbyła się akademja ku uczczeniu 142 
rocznicy uchwalenia Konstytucji 3-go 
Maja. Kolejarze z rodzinami stawili 
się licznie, wypełniając salę po brze 
gi. W przeddzień, l. j. onegdaj, w sali 
tej gościł z zabawą taneczną LOPP ,

pozostawiając po sobie olbrzymi drew 
many' modeJ szybowca, zawueszony 
pod sufitem. Oglądano go z pod/, 
wem.

Akauemję zagaił, wygłoszoną z za 
palem przemową Prezes Okręgu K. P. 
W. p. Puchalski, wznosząc na zakoń­
czenie okrzyk na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, pochwy-cony entuz 
jast' cznię przez, zebranych.

Na program akademji złożyły^się 
priKiukcje chóru mieszanego „Ogni 
ska“ składającego się z 50 osób, sym ­
fonicznej orkiestry „Ogniska" z 20 o- 
sób — pod batutą p. Adolfa Czerniaw­
skiego i własnej orkiestry dętej z 30 
osób pod kierowmictwem sierż, Dyoni 
zego Dubkiewicza. Odśpiewano ład 
nie „Pieśń majową" i „Najpierw-sm 
piośń ". Orkiestra dęta wykonała dob 
rze „Fantazje", symfoniczną wiązan­
kę pieśni legjonowvch. Oklasków nic 
szczędzono, bo i produkcje stałe na 
wysokim poziomie.

Na zakończenie akademji zespól 
amatorski Ogniska, przygotowany 
umiejętną ręką artystów dramatycz­
nych teatrów miejskich Bieleckiego i 
Saby' - Zielińskiej, zagrał zupełnie dob 
rze, ku ogólnemu zadowoleniu wi­
dzów, obrazek rodzajowy na aktualny 
temat „Przysposobienie wojskowe . 
Parę razy wprawdzie na sekundkę 
coś się zacięło w djaiogu, ale przenta 
wia to raczej na korzyść aktorów-, bo 
grano bez suflera. Dzielnie poruszał 
się na scenie kapitan (w tekście jest 
porucznik, lecz zdobyto mundui kapi 
tana i siąd aw-ans) z poetycką czupry­
na (p. Jeleński), dobry był gospodarz 
(p. Kołpak), urocza córka gospodar/a 
była pociągająca w scenie miłosnej 
(p, Lucyna Chmielewska), Wojtuś (Że 
biowski) wyw-oływał sahvv śmiechu, 
pani dworu (Chmielewska) i pan Sta­
nisław- (KJhlikowski) dobrze uzupeł­
niali całość.

Salę „Ogniska" opuszczano z mi­
tem wrażeniem.

DEKORACJA W l  RZĘDZIE 
WO JEW ÓOZKIM.

O godz. 13 tej w wielkiej sali Kon 
terencyjnej Urzędu Wojewódzkiego p. 
Wojewoda Jaszczołt w imieniu Prezy­
denta Rzeczypospolitej i prezesa Ra 
dy Mmistrów udekorował odznacze- 
niami państw-owemi zasłużonych oby 
wateli Wilna i poyviatu wileńsko - t r a ­
ckiego. (R.)

LISTA ODZNACZONYCH.
Krzyż Komandorski orderu „Odro 

dzenia Polski": p. Doktorowi Mur Ki 
nowi Massoniusowi, profesorowi Uui 
wersytetu Stefana Batorego yv Wilnie 
i p Luodmirowi Slendzińskieinu, pro ­
fesorowi U. S, B. w Wilnie. Krzyż O fi­
cerski orderu „Odrodzenia Polski": 
p Adamowo - Antoniemu Piłsudskie 
mu — Delegatowi Rządowemu przy

Magistracie m. Wilna. Krzyż Kawa­
lerski orueru ,,Odrodzenia P o E k i " :  p .
Marji Jeleńskiej — Prezesce Katolic­
kiego Związku Polek w Wilnie, p. Gu 
stawowi - Mieczysławowi Szulcowi — 
Naczelnikowi W ydziału w Kurator- 
jum Okręgu Szkolnego Wileńskiego 
w Wilnie i p Zygmuntowi Rewien- 
skiemu —- Administratorowi Dólir 
Wielkie - Soleczniki. Zloty b czyż Za 
smgi: p. Marji - Zof ji Szulc Krzyża 

.nowskiej —- Siostrze Przełożonej Do­
mu Wychowawczo'- Poprawczego dl .1 
dziewcząt p. n. „Dom Opieki Matki 
Bożej" yv W ilnie, p. Walentynie Ho- 
roszkiewiczów-nie -— Sekretarzowi U, i 
S. R w Wilnie, p. inż. Grzcgorzoyyi 
Mersonowi — Naczelnikowi Wydzia­
łu w Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego. Serńrny Krzyż Zaslugi; 
p. Halinie Kaczyńskiej — kierownic,/, 
ec szkoły powszechnej w Wilnie, p. 
Zuzannie - Marjannie Horodniczance
— nauczycielce; p. o. kierow-niczee * 
szkoły powszechnej w Ludwinowie, p. 
Antoniemu Kalinowski tanu — Inspek 
torowi w Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
w Wilnie, p. Stefanow-i Żukowskiemu
— Inspektorowi pszczclnictwu Mileń 
skiego Towarzystwa Organizacyj i Ku 
łek Rolniczych w W .lnie, p. Lugenju 
szow-i Królikowskiemu — kierowni­
kowi Szkoły- powszechnej w Nowo- 
Wilejce, p. Edwardowi Aluchnie — 
Nauczycielowi szkoły powszechnej w 
Nowo Wiłejce. Bnwuowy Krzyż 
Zasługi: p. Feliksow-i Abramowiczowi
— st. przód. P. P. m. Wilna, p. Józm 
fowi Kasprowiczowi — st. przód. P 
P. w Santace, p. Piotrowi Stęplowi - - 
starszemu przodownikowi P. P. m. 
Wilna (po raz drugi), rodzinie ś. p. 
WrLncentego Turędziu.

WIEDEŃ. (Pat). Mowa Kanclerza 
Dolfusa, podkreślająca konieczność o- 
brony pod każdym względem niezaw i 
słości Austrji, wywołała silne wraże 
nie nielylko w- całej Austrji — iecz i 
poza jej granicami.

„N. W. Tageblut" w korespondesi

cji z Paryża pisze: W otoczeniu fran 
cuskiego ministra spraw zagranioz 
nyeh podkreślają, i ż  stanowisKo kane 
lerza austriackiego wobec Anschlussu 
stanowi istotne odprężenie sytuacji 
europejskiej.

Sytuacja w Niemczech
byla przedmiotem narad w a s zy n y u r sAic.i

PARYŻ. (Pat). Korespondent ..Jo 
urnalu", redaktor Geo London dono 
\s-i z pokładu okrętu „lic de France", 
powołując się na pow-ażne źródło, ż- 
Herriot i Roosevelt odbyli w V a.,zyng 
tonie niezmiernie ważną dłuższą roz 
mowę, dotyczącą obecnej sytuacji w 
Niemczech. Prezydent Roosevelt miał 
bardzo interesować, się wiadomością

mi, zakomunikowanemi mu przez Hor 
riota. Pod wpływem relacyj Herriota, 
(Norman Dawis miał otrzymać nowe 
instrukcje od prezydenta Rooseyelta. 
Rozmowa Herriota z Rooseveltem - -  
zdaniem red Geo Londona była jed 
nym z na jciekawszych i naj waż nie j 
szych momentów pobytu Herriota w- 
Waszyngtonie.

Gandhi będzie glosował.
Wywiad przeprowadzony z odległości E000 mil.

LONDYN. (Pat). „Daily Express" 
zamieszcza treść rozmowy telegrafie/ 
nej, jaką przedstawicie-1 tego dzienni 
ka w Londy nie odbył z synem Gand- 
hiego Devidaseni, znajdującym się w 
Poona, gdzie Gandhi przebywa w wię 
zieniu.

Redaktora „Daily Expres.su" dziali 
ła od syna Gandh.ego, z którym roz­
mawiał, odległość 6 tysięcy mil angiel

skich. Devidas oświadczył, _że wszyst 
kie jego usiłowania, mające na cciu 
powstrzymanie ojca od decyzji roz.po- 
ozęcia ponownej głodówki, były bezo 
wocne. Ojciec mój — powiedział De- 
yidas — napewno nie przeżyje trzy 
tygodniowego postu. Wygląda on jak 
cień i waży- tylko 1U0 fantów angiel­
skich. Gandhi rozpoczyna swój post 
dnia 8 maja.

Przygoda gon. Góreckiego
NOW Y JO RK. (Pat.). Przyby-cie p re ze sa  

F id a cu , g en era ła  G óreck iego  d-o Now ego J o r ­
k u  po łączo n e  było z /przygodą. P arów  'ec 
„Maj-sstiilc" w p ły n ą ł n a  w jd y  now o jor&kie w- 
w to re k  ran o , lecz z, pow odu gęsl.ej m gły  o 
m ógł w jech ać  do  p o rtu  i s ta ł  na kotwicy 
21 god-zim. P rzed staw ic ie le  am b a sa d y , kem 
su la tu , p ra sy  i a m e ry k a ń sk a  d e le g a ię a  ot) 
c eró w , k tó rz y  w y je b a l i  n a  p o w itan ie , cze­
k a li n a  k u trze  celn y m  do p o łu d n ia , w resż iśe

Tenisowe ra i i e ty  ,tu E C ł Wilno, WielU 24 C e n n ilc  s p o r -  1  
t o w y  g ra t i s .  1

Dzień 3-go Maja w stolicy.

DRUSKIENIKI
Z D R O J O W I S K O  N A D  N I E M N E M

PAŃSTW OW Y ZAK ŁAD  ZDROJOW Y

W ARSZAW A. (Pat.) O godzin ie  & ra n o  
ro zp o częły  s ię  w św ią ty n iach  w szy stk ich  w y ­
z n ań  n ab o żeń stw a  d la  żo łn ie rzy  ga-m rzonu 
sto łecznego , n ie biiorących u d z ia łu  w d u Il­
iadzie.

O  godzin ie  10 ra n o  o d b y ło  się  u ro c z y d  
n ab o żeń stw o  w k a te d rze  św Ja n a , o d p ra ­
w ione  p rzez  k.s. k a rd y n a ła  R akow sk iego  w 
a sy s te n c ji iks. b isk u p a  po tow ego w o jsk  p o l­
sk ich  G aw liny  i licznego  -duchowieństwa.. 
Na n ab o żeń stw o  p rzy b y ł P an  Pr zydent f ł / t -  
czyposipolillej Ignacy  M ościcki, w  o to c z e in ii.J  
cz ło n k ó w  dom u c /w idnego  j wojskow eg- >. 
U staw iona  p rzed  k o śc io łem  k o m p an  ja  b o n a ; 
row a-. 21 ip. p . w chw ili p rz y b y c ia  Głowy 
P a ń s tw a  -sprezentow ała b ro ń . P o w ita n y  u 
s tó p  św ią ty n i p rz e z  d u chow ieństw o . P an  P re ­
zy d en t R zeczy p o sp o lite j sk ie ro w a ł się w s tro  
n ę  głów nego -ołtarza, zajm ując. iniej.sc,e na 
ftpecja lnem  w zn ies ien iu . M p ry z b ite rju m  <»•' 
ję li m ie jsca  czło n k o w ie  rz ą d u  z p. p rez  ’sem 
R ady  M in istrów  A leksandrem  P ry s to re m  na 
czele, m arsza łk o w ie  S e jm u  i Senatu , p rez  s 
N. I. K. K rzem ińsk i, cz.t-onkowie k o rp u su  
p lom atyezneg-o. p rzed staw ic ie le  wład.z i s ą ­
d o w n ic tw a, pods--kreta-rze s ta n u , generał,icja, 
w yżsi u rz ę d n i ty  p aństw ow i, przedst-iw ici-.de 
w ładz  m u n ic y p a ln y c h  i in s ty tu c y j sp o łecz ­
n y ch , w -eteranj 1863 ro k u  i t. d . W zd łuż  na  
w y  g łów nej u staw iły  s ię  d e leg ac je  z e  s z ta n ­
d a ram i.

W  ty m  czaiseie ja k  we w szy stk ich  św-ia 
ty n ia c h  orlbyw ały  się  n ab o żeń stw a , na  plac 
im . Jó z e fa  Piłsudskiego- poczę ły  p ad ejąg ać  
o d d z ia ły  w o jsk o w e  w szy stk ich  rodzajów  b ro ­
n i, o d d z ia ły  P  W . i P o lic ji P ań stw o w ej, u- . 
s ta w ia ją c  się  w 6 rz u ta c h  fro n tem  do  p o m n

kai k s. Jó z e fa  Poniatow-sloiego, u  s tó p  k tó reg o  
w zn ies io n o  try b u n y , p rz y b ra n e  em b le m a ta ­
m i państw-owem i d la  pr.zedstaw .icieli w ładz, 
dyplom acji), p ra sy  -i p u b liczn o śc i. C hodn ik i, 
o k a la ją c e  p la c  rew ii, z a leg h  tłum y  pub ticz  
n  ości.

O  g o d z in ie  10 ló  d o k o n a ł p rzeg ląd u  o d ­
d z ia łów  w ojskow ych  i P . W  i polik ji do 
w ód ca  2 d y w iz ji k a w a le r jt  gc.n. W -ieniawa- 
Długoszew&ki, sv to w arzy stw ie  sz e fa  szialm  
O. K. 1 pp łk . W in ia rsk ieg o .

•Po s kończ one n i nabożeń.stiyie w k a te d /z ?  
św . J a n a  p rzy b y li n a  p lac  iim. Jó z e fa  P iłsu d ­
sk ieg o  p . m in is te r  poczt i te leg ra fó w  K abń- 
Sikt, prezes N, I. Iv. d r. K rzem ińska, p o d .ek  
r e la rz  s ta n u , w icem arszałcik  ŚS.jmu d r. !Ja 
iak iew icz . cz ło n k o w ie  k o rp u su  d y .p lo m aty r/ 
nogo, a tt»cjfes wojsikowi z g en era łem  frau  
■ uflkuu dsA rb onneun  i gen. m  -m ieckiui Schau 
d le rc m  n a  czele, d u ch o w ień stw o  iz b u k u [ tu u  
p o lo w y m  ks. Gawiliną, g e n e ra b e ja  z  iuspek- 
to-rem a rm ji g n . O siń sk im , szefem  fezdabu 
g łów nego  gen. G ąsio ro w sk im  i k o n tra d m ira ­
łem  Ś w irsk im  na czele, t z łonkow ie dom u 
cyw . i wojsko,w-ego P . P rezy-denta Rzeczypu 
spó lit- j p rzedislaw ićiclc. w-łaulz m im icypal- 
nycli, o rg a n iż a c y j ii iilistydu-cyj spo łecznych.

P rzyby li ró w n ie ż  n a  plac. rew ji -członu ją 
w ie delSgacji g o sp o d a rc łe j  eowiec-kizj.

O  godzin ie  11.15 ro zp o czę ta  się  de filad a , 
k tó rą  p rz y ją ł dowtwlca O. R I gen. Ja rn u sz  
k iew łez  o ra z  kom  sarz  rz ąd u  n a  m. słot. 
W a rsz a w ę  w o jew o d a  Juroszewńcz.

P o  sk o ń c z o n e j rew ji o d d z ia ły  w ojska, 
P  W . a p o lic ji  p rze  m asz ero w aty u licam i mi,i 
ista. u d a ją c  «,ię do k o sz a r, w itane  serd eczn ie  
prz-'z. .zg rom adzone  tłu m y  publiczności.

Zagranicą.

K Ą P I E L E
S O L A N K O W E  
KWASOWĘGLOWE 
B O R O W I K  0 WE
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in h a la to tju m . —  K ą p i e l e  t l e n o w e ,  p i a n k o w e .  —  Z a b i e g i  e p e c j a ' n e .  
S ł y n n y  Z a k ł a d  l e c z n i c z e g o  s t o s o w a n i a  s ł o ń c a ,  p o w i e t r z a  i /U CllU . 
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W WASZYNGTONIE.
W ASZYNGTON. (Pał.) O bchód św iętu 3 

Ata ja ro z p o cz ą ł isię nrs/ą  śv ię tą  w  k tścjeie 
kątolicikim , ,na k tó re j  o lu ‘c n y  by ł a m b asad ,u  
P a to k  w raz  z o lh -n i perrsoueb.-ni an rbasady  

N a o fic ja ln e m  ,p rzy jęc iu  w am baiiadzie, 
w ydanym  po p ih id n iu . obecnj by,li .sekreta­
rz e : s ta n u  HuLI, sk a rb u  W o o d in  ro ln ic tw a  
W allase  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  Icke.s, m ary - 
narkń Swans-on, h a n d lu  Ro-per, da-lej wtsey#rc 
sze fo w ie  misyj' dyp lom , d k ilk u  sen a to ró w .

W  MOSKWIE.
MOSKWA. (Pat.) W  dn iu  3 M aja odbyjo 

s ię  n ab o żeń stw o  w k o śc ie le  św . P io tra  i Pajjf 
włu, n a  k ló ro m  oJJoćne byłło- .poselstw o R. P. 
in  co rp o re  z p a słem  ł.ukn .sirw rcyenciu i r/zeA - 
o ra z  k o lo n ja  pol-ska

P o  p o łu d n iu  w ćpstńslwde o d b y ło  się p rz y ­

jęc ie , n a  k tó re  m iędzy  inne-nri przybylr. k i 
m asarz lud o w y  sp raw  zag rań . L itw in o y . 
k o m isa rz  lu d o w y  h a n d lu  zagranY-zr.ego Iłu- 
z eu n h o lc  ,i k o m isa rz  lu d o w y  fin an só w  G ryń 
doo. P o za tem  o b ecn i b ’ , : ; z a s tęp ca  k o m isa ­
rz a  ludow ego  sp raw  z a g ra n ic z n y ch  K res t n 
skjij, c z ło n ek  ko leg ju m  kom isa-rjafu  sp raw  
z ag rań . S to m oniakow  i inn i w y is j  p rz e d s ta  
w icie  Ir w ładz  so w ieck ich . A rm ję c /e rv . rnin 
re p re z e n to w a li  cz ło n ek  R ady  B e "  olucyjm ej 
W o je n n e j sze f sz ta b u  g en era ln eg o  Jegorow , 
ftu d ien n y j i .Suchorukow . Licza-ie p rz y b y ł1 
d z łe n n jk a rz e  z czolfowymi p u b lic y s ta m i P>ad 
k i cm , R ajew sikim , Ktzlcowem n a  czele o'j-'n- 
k o re sp o n d en c i zagranicz.ni. Kor]nis d y •*!<' 
in a ty c zn y  s ta w ił slię in  c o rp o re  z  dz.iektsiwm 
a m b a sa d o rem  nie.m ieckim  von DiTakscuem 
N a ipr-zyjęciu obecny' b y ł 'r ó w n ie ż  obecny 
w M oskw ie re d a k to r  n acze ln y  „G azety  Poi- 
s k ie j ‘‘ jki-s. Mi d ż iń sk i.

pik t, l:

GRODNO BATORO V E.
W  tegorocznych uroczystościach 

jubileuszowych 400-lecie urodzin j’e 
dnego z największych naszych k ró ­
lów, (Stefana Batorego) jest jedną z 
ważniejszych.

Jeśli się wunyśloć w dzieje ua-szej 
ntonarchji, uderzyć musi dziwnie t. i- 
giczny los clynastyj jakie nią rządzuy 
Piastowie, po okresie potęgi, utwier­
dzonej gen.juszem Bolesława ChrD 
brego, rozdrabiają się i zahamują w 
dzielnicowych sporach. Odrodzenie 
idące z ziemi krakovv-;kie,j, nie przit"- 
wało dłużej jak dwa panowania: Ło­
kietka i Kazimierza, praw'da„żo obej­
mujące przeszło 60 lat (od 130fi — 
1370); pozostali. ’icznie_ rozrodzeni 
Piastowie śląscy i hnja mazowiecka, 
nie zdołali osiągnąć tronu i pozost tu 
w cieniu, niemcząc się ,w ślątskich dzie 
dżinach, a obok dynastji Jagiellonów 
bytując na swych mazowueckich pia­
skach, bez znaczenia dla państwm.

Za Zygmunta Starego m nieiają  na 
głą śmiercią jeden za drugim dwaj o- 
statni Piastowicze Mazowieccy, dwa 
tury, młode olbrzymy siłacze i myśli­
wi: Stanisław i Janusz w 1520 r. 
Swdetna, wspaniale rozkwitnięta ru 
downem odrodzeniem wt ostatnich la­
tach życia sędziwego Jagiełły, dynast- 
ja litewrska, mimo sześciu najpięknie j 
szych królewiczów', synów Kazimierza 
nie przetrwała dwócli wdeków (1366 
wstąpienie n a  tron Jagiełły. 1572 
śmierć ostatniego Jagiellona Zygmun­
ta Augusta).

Wiemy co dała dynastja V. a/ów 
i dwaj Sasi... a elekcja? ... Jakby do­
browolnie grzebała wolność Ojczyzm, 
złota swoboda szlachecka. Jednak owa 
demoralizacja elekcyjna raz trafem i 
przypadkiem, wychwyciła z pośród ii: 
trygi i przekupstwa czysty brylant dla 
polskiej korony. Znalazła go w sąsi-d 
niej Ilungarji i przyswoiła sobie na 
wieczną chwalę.

Gdy się zamyślić nad ż> wołem Ba­
torego, zastanawia xv jego charakte­
rze ten wnet osiągnięty, jakby wródź ) 
n; majestat trólcwski. Owe pomaza 
nie, które zaiste duchem świętym nie 
zawsze oświecało pomazańców, w 
tym wodzu, rycerzu i stałyście z łu ­
dziło z dnia na dzień królewską du 
szę. Potrafił silą woli i charakteru, na 
ten moment historji, który mu los dal
do rozporządzenia, ująć rozwderzgany 
zaprzęg tszłacheckich swobód i z nad 
ludzkim wysiłkiem prowadzić go 
przez boje i przez trudniejszy jeszcze 
powszedni dzień państwowego życia.
I jeszcze.., jakże uczciwie spełniał ten 
cudzoziemiec swe podjęte królewskie 
obowiązki. Nie miał 50 lat gdy wje­
chał na Wawel, przeznaczony wolą 
panów braci szlachtyyi wielmożów, na 
męża starej Anny Jagiellonk i, k ró ­
lewny polskiej, z którą małżeństwm 
nie mogło zapewnić dynastji, ani roz­
koszy ślubnych a bydo tylko koniecz-' 
m m  odblaskiem korony, na  czoło te­
go węgierskiego szlachcica.

Bez znajomości języka, ludzi i kra

ju, z panoszącą się kaslą dobrze, ,i le ­
piej od niego \irodzonveli królewiąt, 
w tym  zaniku wawelskim ze starą  tft ił 
żonką, nie uchybił ani jej, ani godnoś 
ci, ani obowiązkom. Jedymą jt-go roz­
rywką zdają się być łowy, tam tylko 
miał lyytclinienie i zabawę. A pozalem 
cały, bez wytchnienia, oddawał się lo­
som powierzonego nui państwa. Ża­
den czy stej krwi Polak, tak Polsce się 
nie poświęcał, jftlt len gen.jalny W ę­
gier.

I rzecz znamienna, kochał się w 
Litwie, jak wszyscy .najdzielniejsi kró 
Iowie polscy. Rad w ziemiach naszych 
przebiwał, w puszczach polował. 7 i 
przyczpę śmierci podawano właśni'- 
tę. namiętność łowrówr które go w 
mroźne dni grudniowTe w 1586 popę­
dziły do lasu kuńdzińskiego na dziki, 
o kilka jnil od miasta. Dopiero obja'-' 
wy, duszności zmusza:a go do zaprze­
stania. cierpiał wszakże na nie od 
dawna. Wogóle ten pracowity, niez­
mordowany, żelaznej wrnli człowiek, 
nie był werfle żelaznego zdrowia, a 
leczyć tsię nie umiał i nie lubił, cho­
ciaż tKwili przy nim nadworni lęka 
rze, nafaszerowatii wiedzą ówczesną, 
o której trudno myśieć dzisia., bez 
ironji.

Leczą go tedy Simonius i Pucell i, 
ale nikt nie dozoruje należycie, jeśn 
mógł sobie w nocy głowę rozbić, a n i  
dlawszy w komnacie przechodnio i a 
dw7aj medycy, wyznający każdy inną 
metodę kłócą się nad jego łożem, ni 
czem molierowscy doktorzy' i ostateez 
nie poprzestają na mannie i powi 
dłaeh z kwiatu brzoskwini! Ale następ

[po w iciu  go tU m ach  b łąd z en ia  w śród  n iy e ł  
d o ta rli d 'i „M ajosLieu" o k o l godz 7 Iwk.-z. 
Z ap o w ied zian y  n a  w c zo ra j w.k-óż.ór p rz -z  
„A rm y a n d  Na.vy-Glub“ b a n k ie t n a  ev'e>ć 
g en era ła  G óreckiego, o d b y ł się  w jeg o  n ie ­
obecności. Ostateczni-? , -Majestic" w jech a ł do 
p rz y s ta n i w  śro d ę  ra n o , w ita n y  p rzez  licz­
nie p rzy b y łe  de-legacjt po-lskiyi, Z p o w o d u  
o p ó ź n ie n ia  g e n e ra ł G órecki zan iec h a ł piec-, 
w id n ie  p ro je k to w a n e j wyi?»eczki do  P itis- 
b u rg a  i  w p ó  p o łu d n iu  u d a ł się w-pro-st
do  lndrainopotis w- tow arzystw  je p. Sniogo- 
iz e w sk ieg o  i  o fice ró w  anieryk.ańćk.ich.

Sytuacja na giełdach.
W ARSZAW A, (Pat.) N a  g ie łd ach  z a g ra n i­

cznych  k u rsy  d o la ra  i fu n ta  sz te r lin g a  wy 
kazały w p«:rów naniu do  n o to w ań  w to rk o ­
w ych  lek k ą  zw yżkę. T en d e n c ja  jed n a k  d la  
o b u  ty ch  w a lu t b y la  dz iś n ie je d n o lita . W 
W arsz a w ie  z p o w o d u  św ię ta  na ro d o w eg o  
giełd:, b y la  n ieczy n n a : Na pryw -atnyin ry n k u  
p ien iężn y m  m u sy  d o la ra  i fu n ta  u trzy m ały  
s ię  m n ie j w ięcej n a  p o ziom ie  (lała  w ez -J- 
ra jszeg o , p rzy ez(m  d a ło  się  zauw ażyć  p o ­
w strzy m y w an ie  .się o d  z aw ie ran ia  tran zu k -
cy.i-
Przym usow y urlop profesorów

B E R L IN  fP a t.)  N a  m ocy  z a rz ąd z en ia  p ru ­
sk ieg o  m in is tra  o św ia ty  2ó p ro feso ró w  u n i­
w ersy te tu  w B erlin ie  w- K olon ji (,tizym al'<  
p rzy m u sew y  u rli.p . O dw ołano  ró w n ież  w y­
k ła d y  5 doeen tó w .

Dnia 4 m aja 1863 r. zginął w bit­
wie pod Dubiczami pułkoyynik wojsk 
powstańczych Ludwik Narbutt, syn 
głośnego lustoryka, mianowany na kii 
ka dni przed śmiercią naczelnym wo 

filze.ni powstania na Litwie. Narbult 
w^Toszył sv pole onia 2 lutego 18o3 r. 
i w ciągu 3 miesięcy pomyślnie opero 
wał nu terenie między puszczą Rud­
nicką i puszczą Kotrzańską, ścierając 
się z wojskami rosyjskiemi w puszczy 
Rudnickiej pod Woronowcm, pod Ko 
walikami* w lesie Łaksztuć, nad je­
ziorem Dombla. Pamięć walk, sioczo 
nych przez oddział Narbutta, przetrwa 
ła do dziś wśród ludności w okolicach 
Dubicz,, a tradycje miejscowe dość śei 
śle pokrywają się z rezultatami ba 
dań historycznych

Dawny drewniany kościotek roze­
brany został na rozkaz władz rosyj­
skich w r 1863. Dziś w odległości k'l 
kudziesięciu kroków od jego funda­
mentów', wznosi się nowy-, drtnvniany 
kościół, wzniesiony ipo r. 1905. W gtów 
nym ołtarzu kościoła znajduje się ctt 
downa figura Pana Jezusa, kopja an 
tokołskiej, przeniesionej z kościoła 
Tryniturzy do kościoła św. Piotra i 
Pawia, gdzie obecnie jest uinicszcz 
rai w jedny m z oocznych ołtarzy pr/.y 
prezbiterjum. Wspólna mogiła 12 pow 
stańców, wśród nich Narbutta, pad- 
łycb pod Dubiczami i pochowanych na 
tutejszym cmentarzu przy kościele, 
nie była oznaczona ani pomnikiem, a- 
ni nawet krzyżem. Tyłku skromna pły­
ta z czerwonego granitu, poświęcona 
przez syna pamięci adjntanta Narbie 
ta, Leona Kraińskiego, umieszczona 
potajemnie na cmentarzu, przypomi 
nała miejs-ce pochowania bohaterskich 
powstańców. Napis na płycie brzmi 
głucho: „ś. p. Leona Kraińskiego. Pro 
si o anielskie pozdrowienie".

W r. 1926 zawiązał się Komitet 
Budowy Pomnika pod przew odnict- 
wem obecnego wicewojewmdy wileń­
skiego M. Jankowskiego, którego stryj 
uczestniczył w bitwie pod DuPmzarui 
.Staraniem Komrtelu urządzono nad 
mogiłą powstańców niewiedki nasyp i 
vyrnie\siono pomnik w kształcie obe­
lisku. W  roku pieżącym, w siedemdzie 
sięciołecie puwistania styczniowego, 
Komitet przy współudziale wojska, a 
specjalnie D. O. Ki Grodno i 76 p. p , 
zamierza ostatecznie wykończy-ć ten 
pomnik. Prof B. Bałzukiewicz, który 
projektował pomnik, rozpoczął już 
opracowywanie fragmentów- rzeźbi:ir 
skich. Stałą opiekę nad mogiłą pow ­
stańców i pomnikiem obejmie 76 lidz 
ki pułk piechoty, powstały w r. 1918 
z samoobrony lidzkiej. Pułk ten obec­
nie otrzymać ma nazwę: „76 p. p. .mij 
nia' Ludwika Narbutta".

Zebranie sekcji organizacyj społecznych
przy Radzie W ojew ódzkie j BBWR.

nej nocy nie pomógł już aui „kamień 
bezoar, ani kopyto łojowe"... 12 grud 
nia ataki duszności, drgavVki i utrata 
przytomności robiła szy'bkie postępy, 
próbował pisać testament... otoczeń•(■ 
tracito głowy... po zachodzie słońc.a 
już nie żyĘ E

W  tej oto narożnej koinnat«%,r 
wśród ty'ch grubych murów, z temi 
w-idokann na  dalekie t a s \ ... na ten 
sam Jcra jobrtiz, jirawie nie/.mieniom, 
pali zytyfe  mądre oczy, tak samo-sze­
roka, Jdętkitna w słoijcu wiła się po­
woli wstęga Niemna, u stóp czaiły się 
podobnie przyziemiu1 domki cerkie 
ka na Kołożs z X,II w, świątynka •pn 
stara.

A ])otem gród gTodzieński, po la 
tacłi ()(Hiszczenia, dumnie jeszcze pa 
nujący nad lesistą i rzeczną, cudna 
okolicą, zalał potop hańby i v 'oczne­
go wdydu rozbiorowego sejmu W tym 
Se krajobrazie rozegrała .się htiniebna 
gra złoto za poddanie Ojczyzny w 
niewolę. Tu układali sobie do nóg 
magnatów polskich rosyjscy urzędni­
cy, kusząc jurgicltników carycy- peł 
ną kieski), i zaw-sze zastawionemi sto­
lami. Owe czasy- grodzieńskie opisuj.- 
Reymont banlzo malowniczo. Grodno 
Wtedy stało się stolicą liańłiy i liula.i'.- 
czego życia ostatnich drgawek Rzec n 
pospolittęj. konającej, jak ongiś król 
ButoiA. I jak nad nim, kłócili sic płat 
ni doktorzy o nazwę choroby i o bo- 
norarja. Ostatnim cienieni majestat u 
przewionął po  gmachu bezwolny w 
rękach Rosji Poniatowski i stąd du 
Pętersourga na resztę życia wyjechał.

Rządy- rosyjskie uczy-niły /  królew

Wę wtorek dnia 2 maja odbyło się 
: w sali sekretarjatu wojewódzk.ego 
BBV, R. zebranie plenarne nowopow­
stałej przy Radzie Wojew. 15BW R. 
.sekcji organizacyj społecznych.

Obrady zagaił imieniem Rady po.. 
Stanisław Dobosz, który, podniósłszy- 
doniosłość faktu powdtuiia sekcji, <>d 
dał przewoiłnictwo obrad pow-ołancinu 
jirzez Radę M’ojewódzk;i BBWR. pre­
zesowi sekcji mjr. Eugenpiszowi Koz 
łowskieinu, znanemu działaczowi wi­
leńskiemu, oficjalnemu reprezentan­
towi Związku Legionistów, Legji In ­
walidów i Pocztow-ego P. W.

Zkołei prezes Kozłowski poprośJ 
p. posła dr. Stefana Brokow-ski-ęgo o 
w vg los z e n i e re f e r a t u o rg a n i z a ć v j n e go. 
W doskonale jjrżemy-ślanym i skon­
struowanym referacie poseł Brokows 
ki dał zarys stosunków w-ewnętrznvc'i 
w państwie, odtwarzając na tern tle 
progrtun koj.rct?ntracji wysiłków pań- 
stwow-o - twórczy ch przt z uświad.t 
mione szeregi obswafeh zrzeszonych 
w organizacjach i instytucjach spo­
łecznych zawoodwycli, kulluralno 
ośw-iatowycli i gQ.s).x)da-rczy cli stano-

skiego amku, pozhaw-ioną w-.,zelkieg.) 
majestatu budowle mszcząc wszyMk i 
zda się beznad/hejnie. Ale jak lo cza­
sami bywa. znalazł się po wojnie czło­
wiek, który rozkochał się w tych mu- 
racłi. w tej przeszłości, przylgnął do 
-nich i postanowił je wskrzesić Dr. 
J. Jodkowski od czasu skończenia woj 
ny grzebie się na wzgórzu nadm i‘Mi- 
skiem, i wciąż dalej, i dalej odnawia 
zamek, który- już Litewskim W awe­
lem nazywać Ssię* godzi. W części od - 
nowionych komnat, w których stfcr \- 
uio się zacliować styl batorowy, mierś- 
cić się Jiędzii- Muzeum mit jskie, m a ł i  
ale dołirzt1 skompletowane, pod 'wzglę­
dem miejscowych, historycznych i 
byikóu. Prócz Zamku odkrycia dr. 
.Latkowskiego sięgeją i wykopalisk w 
dziedzinie, gdzie z pod warstwy zie­
mi iO-metrowej odkryto fundamenty. 
seian\. z czasów V, itoldow-ycli. a głę­
biej (to jest odkryeu ostalnitęj doby), 
jakiś budynek w muracli złożonych z 
wielkich głazów, spajanych małemi 
cegłami. Dom mLszkalm  Forteca7 
Nit* o leni nie wiadomo ale arclieoin 
d /y  określają wiek tych Ścian na XI 
ditlecie. A pod itśni muarmi. jeszcze 
głębiej, drewniane Jielkowanic, z ol- 
I r /ym ów  leśnych, nadwodna straż­
nica lccliicka? NormaiM.zka? Ileż w te 
ków ludzkiej czujność legio nad hrze 
giem tej wspaniałej rzeki, co dziś tak­
że stała się granica, przedmiotem spor 
nych rozrachunków sąsiadujących file 
mion.

Grodno po wojnie jakoś miało 
szczęście być dobrze administrowane. 
A może tylko ogromna różnica jaka

wiących oporę obozu pomajowego, W 
zakończeniu swego referatu prelegent 
wysunął tezy, mające Mużyć osnową 
dla programu arialałności sekcji.

Po referacie przewodniczący o t­
worzył dyskusję, w której kolejno za 
bierali głos pp,: red. Święcicki, mjr. 
Profi-c, dr. Hirszberg i po*. Dobosz.

Wynik dyskusji zreasumował nos. 
Brokow.ski, wzyw-ając zebranych 
przedstawicieli organizacyj do wydę 
żonej i zwartej w swych wysiłkach 
dążeniach pracy dla dobra ogółu oby 
wateli, kraju i państwa.

Zamykając obrady prezes KozlOw 
ski zapowiedział,-^iż najbPż^ze zebra­
nie sekcji mające się odbyć w pit-rw- 
szycli dniach przyszłego miesiąca 
(czerwca), poświęcone będzfc omówić 
niń szczegółowego planu działania i 
ukonslytuowanii się isekcy-j. Należy 
podkreślić, iż na zebraniu inaugura- 
cyjnem sekcji reprezentowanych bydo 
około 40 organizacyj społecznych, pu 
siadających swe zarządy okręgowe w 
Wilnie, co wskazuje, iż prace sekcji 
obejmą cały teren ziem północno - 
wschodnich.

zaistniała pomiędzy stanem przedwo­
jennym, kiedy to Orzeszkową i pp. 
hościałkOwskie, były jedynemi oztlo 
liami tutejszego : świata intclckteai- 
negij, kazionny pbkost pokrywał g ra ­
bą warslwt) hotele, kościoły, ulice, do 
my- i naw-et ludzi biednego Oliwili:, 
(tak nazywała Orzeszkowa Grodno).

Teraz kwitnie tam, poza urzędami, 
życie twórcze, w- dziedzmie przede- 
wiszy stkiem odnawiania Zamku, któ­
ry sianie się faktycznym pomnikiem 
poświęconym Batoremu, jego pam.ę- 
ei. Rozwija się literackie kółko, u r /ą  
d /ające swoje-dni na wzór wileńskich 
śród, (bydo nawret lat ubiegłych parę 
w-izajeiiuiyeh wizyt tworzą sic ogro­
dy: zoologiczny (w-yclry- na wysepti 
niemeńskiej) i botaniczny (przypom­
nijmy sobię* zbiory- i zachwyty Orzesz 
kowej nad florą łąk tamtejszych), 
wreszcie Muzeum przyrodnicze, zało­
żone przez p. S. Żywno, enrgranta  
przyrodnika, który-po latach pracy w 
amerykańskich uniw-ersytctach jako 
preparator, wrócił do rodzinnego min 
sta, by je dhdarow-ać zbiorem, liczą­
cym 3 fys. egzemplarzy, co zostało po 
większone narami p. Widawskie, (mi- 
ne-rah) i p Dzierżanowskiego (ptaki).

WNzysfkie zbiory grodzieńskie 'od­
znaczają się wchornem zharmonizo­
waniem’ całości, co świadczy o zami­
łowaniu kustoszów-, z których każdy 
jest w istocie cztow-iekiem ideowym. 
Trzeba miec nadzieję, źe w czasie wv 
cieczgk letnich, Grodno, będzie czyś- 
ciej odwiedzane niż to dotąd inial.i 
miejsce.

Hel. Romer.
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W IESG1 OBRAZKI Z KRAJU
Trucizna narzędziem zemsty.

W cz o ra j z p o lecen ia  w ładz śh  dezyeh a- 
ra sz lo w a n y  zo sta ł m ieszk an iec  wsi G órnie, 
g m in ) tro ck ie j, 'iVStncenty S id o ro w ie /. o s k a r ­
żo n y  o  u siło w an ie  o tru c ia  sw ego  k rew n eg o  
J a n a  Sidor* w ieża m ieszk ań ca  te jże  wsi,

W sw<r-!m  czasie  ła n  Sidorowi*-./ oskarży ! 
W&nce-niegn o  Kradzież lasu , zaeo  W in c en ty  
a ra z a n y  zo sta ł na  k a rę  w ięrleinia. P o  odby- 
c h . k a ry  >i*k»r(-'wiez po»iunow !ł zem ście  się. 
D o a o n a i zaś  tego  w ten  sposób , żc; w y k o ­
rzystaw szy łn taz ję , k iedy  J a n  b ęd ąc  w po iu

o d d a lił s ię  n a  ch w ilę  otf sw ego  w ozu , w sy p ał 
m o do  C hleba tru c izn y .

Po sp o ży c iu  z a tru te g o  ch ich a , J a n  Sido- 
ro w icz  poczu ł boleści. O sta tk iem  Sił daw iok* 
się  d e  dom u. gdztr n iezw łoczn ie  zaw ezw ano  
lek a rza , k tó ry  s tu  „rrdzf I z a tru c ie  1 p rz e z  z a ­

s to so w a n ie  oidpcw ied n ich  śro d k ó w  zdo ła ł S! 
d o ro w lcza  u ra to w ać .

Z a trzy m an eg o  przew iezień*, do  W iln a  i 
o sad zo n o  w w ięzien iu . (G)

Tragiczny wypaoek na trakcie iiozklm-
W eso ru j n a d  re n e m  w łośc ian ie  zd ąża jący  

T ra k te m  LldzJiltn d o  W ilna , znaleź li w p rz y ­
d ro żn y m  ro w ie  w od leg łośc i zaledw ie  je d ­
neg o  k ilo m e tra  od  m ia s ta  w y w ró co n ą  fu rą  
w ra z  z k o n iem . P< d iu rą  leża ło  b ezw ład n e  
c ia ło  m ężczyzny . O wy p a d k u  z aa la rm o w an o  
nŁ joiizozi p o s te ru n e k  p o lic ji o ra z  pogotow ie 
ra tu n k o w e . P rzy b y ły  n a  m icjjtce w ypndku  
ie a a r z  p o g o to w ia  siw icrdieił zgon. J a k  się 
p ó ź n ie j o k a z a ło  —  był ro m ieszk an iec  s ą ­
s ie d n ie j wsi N ied zw in ię ia , gm iny  ru d o n ilń - 
sk ie ,,  S ta n is ła w  D ztciaow iez.

P o  o trzy m an iu  w iauom ośc! p rzez  w ydział 
śledczy , na  m ie jsce  v p ad u  o n iezw łoczn ie  
u d a ł  się  sa m i chodom  p o licy jn y m  k ie ro w n ik  
w ydziału  p. k< m. ł b o e r r k  w tow arzy stw ie

zapo- 
z ce-

Głębokie.
SZKOŁA Ka JAKA-

Znaczna.e «Żt: z m i 'n i lo  G łębokie w ciągu 
--ostatnich .lat. R ozrosło  się  i p rz y b ra ło  p o ­
w a żn y  c h a ra k li- r . Nic siląc  się na  szczegó­
ło w y  J im p o n u ją cy  o p is  p o d k reślić  ty lko  * lice 
p o s tą p  w- rozw , |u  ośw iaty  W" p ięk n y m  gnr-- 
* hli. o d p o w iad a jący m  p raw ie  wszystik'.ni ■ \ - 
m agnoliom  te ra źn ie  jszego szkohile tw  a m ieści 
s ię  szy b k o  ro zw ija jn eo  -się głlinnaz jum. Szikoi 
n ic lw ii ipow szeehn też isię ro z ra s ta . D ziatw a 
s ię  uczy  s-lb-o w szk o le  p u b te z n e j ,  a lb o  w 
szko le  p ry w a tn e j M. K a jak a , T a p ry w a tn a  
szk o ła  ^ is tn ie jąca  w G łąbokiein  już  p rzen d u  
13 la t i w y ch ow ująca  dz,iec,i w d u c h u  pan 

s tw o w y m , zdoby ła  sob .e  uznani*1 (apoteoz 'l i ­
s tw a . M ożna to  b y ło  zauwasżye n a  a k a d fn i | 
u rz ąd z o n e j w le j  szko le  w dn iu  iznżenłli 
M arszałka  Piłaiidskóego, rui k tó re j byli p. 
s ta r o s ta  pow ia tu  iziśniieńsk.n-go. p. insp- kt»*
sz k o ln y  o ra z  p rzed staw ic ie le  innych  <jr;< i 
inst. mdej&kich. P rz e d  od e jściem  p . -starosta, 
(którego u w ad ze  i -troskom  o społes-z ‘ń-.t we 
•ą c  n ie  u chodzi, a  sz c z e g ó ln e  w ychów  in .e 
m ło dzieży , se rd eczn ie  dz iękow ał k ie ro w n ik o ­
w i d 'nauczycielom  za d o b re  wv,eh iwami 
■dzieci. P rzyzna* ' też tnzebii, że szko ła  stoi 
n a  wyiS'Oik'iem zadun-iu i jes t tu b  an,i- p rz-łz , 
ro d z icó w , k tó rzy  c h ę tn ie  tam  p o s i la ją  sw o je  
d z ieci O b serw ato r

w yw m dow eów  o ra z  psa  p o licy jn eg o  „G nie 
w a1', gdyż n a ra z ić  p o w sta ło  p rzy p u szczen ie , 
iż Dzfidkowicz p a d ł o fia rą  zab ó jstw a .

P rze p ro w ad z o n e  je d n a k  n a  m ie jscu  dj* 
ch o d zen ie  o ra z  le k a rsk ie  og lędz iny  zw t >k 
.b u li ły  p ie rw o tn e  p rzy p u szczen ie . U stalone 
zo sta ł Iż D zidkow icz  p a d ł o f ia rą  n""eszezę- 
śliw ego  w y p ad k u . W ra c a ją c  w s ia n ie  poii- 
ł li in ie h  nyin z m iasta , n a sk u lek  n ieo s iro ż n e j 
ja z d y  sto czy ł się  w raz  z ko n iem  do g łębo­
k ieg o  n  » u  F a r a  ca ły m  c ięża rem  pad lu  na 
w oźnicę, k la tk a  p ie rs io w a  i głow a zostały  
s iln ie  p rzy g n iec io n e  i w sk u tek  teg o  n a s tąp ił 
zgon.

Zw łoki ira jd k cw ie z a  p rzew iez io n o  a o  Kost 
n lcy  p rzy  szp ita lu  ś\v. J a k ó b a . {Gi

Prace P. W i W. F. na tere­
nie powiatu wlt 'trockiego.

•W d n iu  26 ub . m . o d b y ło  się pod p ize - 
w o a n ic tw e m  s ta ra s ty  Je rzeg o  de T ratneeo  ■ 
-u rt'a  *rf>s!ed/cnie P o w ia t.iw c g i K om ite tu  W . 
F . i P. W ., na  ą tó rc m  m iędzy  in n en ii ro z p a ­
trz o n o  p !au  p r ą c y  KomśteUi n r  i. I P t3/31, 
z a tw ie rd z o n o  b u dżety  K om ite tów  G m innych, 
om ow iono  kweistję z o rg an izo w an ia  P. W 
k o n n eg o  t sp ra w ę  K anału, łącząceg o  .jeziora 
Ł aooiw aroyyskb  iz lrockiem -'

Jeszcze  w ro k u  ub ieg łym  z iin !*,.)'(* ty wy 
P o w ia tow ego  K om ite tu  p o w sta ła  m yśl po 
łą c z e n ia  tych  jez io r k a n a łem , co  zn aczn ie  
p o d n .o s ło b y  rozw ój sp o rtu  w odnego w T ro 
Ł a c h  i u ła tw iło b y  ru ch  tu ry sty czn y .

K an ał t n jefct ju ż  n a  uko ń czen iu , to też 
K o m ite t P o w ia to w y  p o stan o w ił w yszukać 

■ reflektantów  n a  u ru c h o m ien ie  p rz ed sią b io r 
s»twa k o m u n ik acy jn eg o  d la przewożeniu* (tym 
k an a łem ) sp o rto w có w  i w ycieczkow iczów  
u d a ją cy c h  się do T ro k  D otąd zg łosiło  się  

ju ż  k ilk u  re fle k ta n tó w , to też na  n astęp n en i 
p o s ie d z e n u i sp raw a  ta  będzie  p rzed m io tem  
o b ra d  P o w ia to w eg o  K om ite tu .

\a l e ż v  zaznaczyć , że m im o  s to su n k ó w  > 
■szczupłych ś ro d k ó w  m a te rja ln y c h . jak iem  i 
K o m ite t W E li P W  pow . wileńsk-o-trock-eg*. 
ro z p o rz ą d z a , p race  p rzy sp o so b ien ia  w ojsko- 
w ogo i w y ch o w an ia  fizycznego  na teren ie  
teg o  p o w ia tu  ro z w ija ją  się po m y śln ie  i uość  
oddzia łów  P. W . z k ażd y m  ro k iem  się  p„ 
•w iększa. E rg tt .

Z iyc la  spółdzielczego w si
Iw je , pow . lidz ld*go  D nia  30 k w ie tn  a 

odbyło  się tu  doroczm- w a ln a  zeb ran ie  spół- 
dz ie in i spożywców „ Je d n o ść"  w Iw ju . Obec­
n y c h  by ło  70 cz łonków . Z eb ran ie  o d by ło  się 
w  sa li -Domu L udow ego. Przt wodnie,zy! p. 
K iew ro  K a je tan . Z eb ran ie  w y słu ch a ło  i przy  
ję ło  do  zatw T-r-dzającej w iadom ości sp raw  j- 
(zdanie z d z ia ła ln o śc i sp ó łd z ie ln i za rok  u- 
hieg ły .

J a k  wiiidać 'Ze sp ra w o z d an ia , rok  icbiczly 
■spółdzielnia zam k n ęła  czy s tą  nadw y żk ą  [jv 
sk iem ) w suni e zł. 787, a o b ró t roczny  (sp ro  
ida,x tow arów t w ynosi zł. 62.403 fw ro k u  1031 
z ł *06.049). K ap ita ły  w łasne  sp ó łd z ie ln i w* 
moszą u d z ia ły  zł. 1967 s p o lc z n y  i  i.n. /i 
0.636. razem  zł. H .003. Spółdz e ln la  posiada  
d w a  lokale  w łasne w h a lach  m ie jsk ich , hu 
d y n e k  czaisowy w ry n k u , w k tó ry m  o b e c ą ij  
'm it.śei się  fiiilep ‘tpółdziel-ni, o ra z  wła*iiv '■> 
k a t d la  sk lep u  w d u ży m  do m u  m u ro w an y m , 
n a b y ty m  w spóln i?  z K asą S tefczyka i Tow  i 
Tzystw em  D om u I.urtow egc.

Z ipowodu .zadluiżenin, spow o d o w an eg o  in 
■westycjami. n p o łd z ie ln d  dużo trac i z n ad w y  
ż e k  op eracy  jnych n a  a p ro ce n to w an  'e  zau lu  
żertip, gdyż, w c iąg u  trzech  tect miJ m oże 
zak o ń czy ć  n ab y ty ch  k-Anfi sk lep o w y ch  w do 
m a r h  n ow ych  i ni-e m oże  •dią.gnąć-Jz n ich  k o ­
r z y ś ć .  W  ro k u  b ieżącym , fc pow odu zuho 
zen i a J u d n o ś e i  wóejsJttej, o b ro ty  -spadłe o pi.- 
Iow ę, w p o ró w n a n iu  d o  o b rtó w  zeszłoro . z 
n y c h . <L p-owodu pogr-^eniia s ta jn i gspodn i­
czego  sp ó tJz i Ini n a  w ładze te j^e  pada  Tk“'ąl>r 
k i  i o d p o w ied zia ln y  obow iązek  —  zrów na- 
■ważenia b u a z e la u  w ro k u  n deżącjm . li .  h .

Kuprtairlszki.
NA DZW Y CZA JNE W A L N F ZEBK V1YIE 

KÓł KA ROLNICZEGO.
W  so b o tę , d n ia  22 k w ie tn ia  j\  b. o godz 

19 o d b y ło  -się w r \u p rja r .  .izkacti N adzw y 
r z a j n r  W aln e  Zebra-nie M iejscow ego K otka 
R o ln i. zego. G łów nym  p u n k te m  p o rz ąd k u  ob 
r a d  b y ła  sp raw a  ca łkow itego  w strz y m an ia  
p rz ez  W y d z ia ł P o w ia to w y  .Sejm iku W-Joń 
«kc  T ro ck ieg o  —  su b w im cy j dla O kręg. Tow. 
O rg. i Kółek Rodmiczyoli w Wi)I,irie. Do.se^
n ia ją e  w j-ik ie  zn aczen ie  . mrgan,izacjj ro ln i 
c ze j, p o stan o w io n o  p rz y jść -  i  p om ocą  p ie ­
n ięż n ą  W  d n iach  na jb liższy ch  pom im o o g ­
ro m n eg o  k ry z y su  n a  w.si o raz  ziiliżiTja.Begó 
-się p rzed n ó w k u , K ółko  w p łaci 50— 60 zł- 
*i tak ą ż  sum ę przy  k o ń cu  cze rw ca  r. ti. Nic 
om aw iając , w spom nianego  w yżej k ro k u  obec­
nego  W y d zia łu  Pow iatow ego , W aln  Z eb ra ­
n ie  K ółka R o ln iczego  w K uprja.nisizkach wazy 
w a tą  d ro g ą  inne  K ółka, by  w p łaca ły  do 
0 . - 5 ’ O. i K. R. pm niądze* cełeni zap o b ie ­
ż en ia  jego likw-dacjii, i p o k azan ia , ż * i d-rob- 
■ni ro ln ic y  t- /  coś z rob ić  m ogą. C elem  jak 
n a js z e rsz e j p ro p a g a n iii  znaczen ia  oirganiza-' 
r j i  ro tn io ze j s-zczegódnie w d o b ie  ol>-'cmy 
p o s tan o w io n o  w  d n iach  od  21 do 28 m aja  
r .  1). u rząd z ić  „T yd z ień  Kćdka R oln iczego ' 
p o d c z a s  k tó reg o  Z arz . K. o ra z  w szyscy e / ł o i  
-kowic zw rócą  szczeg ó łn ą  u w ag ę  n a  
tznanie sąsiad iiw  bWższyctli i: dalszych 
Sami i z ad u m am i K ó łek  R olniczych,

Młodociany podpalacz.
W  d n iu  20 k w ie tn ia  o  gooz. 20 mnesz1 ; 

nir.c inelj fhiłuże gm. k o r d d e k i e - j  (pow n o w j-  
gT Ó dzk i i  p io tr  .Szyisz, la t 19, u siło w ał p o d p a ­
lić ch lew  L isow skiego, jed n a k że  go s p o s lr z t1 
żono  i usułow ano zatrzy m ać, lecz P io tru ś 
„w zią ł nog i za ,pas‘‘ i zbiegł w n iew iad o m y m  
k ie ru n k u .

Nieudana kradzie ł
W  no* y n a  30 b. m . ze s to d o ły  K aro lko - 

yvej Olgj: m -ki w si L ru d n o w o , gm. C yrvn, 
pow . N ow ogródek sk ra d z io n y  zo sta ł koń  w j r  
tośei 250 / )  i.yyóz w artości 150 zł.

T ejże  nocy jad ą cy  do W orończ*- d z ie r ­
żaw ca m łyna  sp o strzeg ł fu rm an k ę  d siedzą 
cych w -niej dw ó ch  m ężczyzn , k tó rz y  n a  wi 
dok  jad ąceg o  n a p rze c iw  a re n d a rz a  zeskoczy- 
ii i zb iegli, p o zo staw ia jąc  na  d ro d ze  sk r i 
clzionego (jak  s ic  p ó ż n je j o k aza ło ) konia 
z wozetm.

P o p i e r a i c i e  L i g ę  M o r s k ą  

i Rzeczną!

Sprawa odciążenia Policji 
Państwowej.

Celem odciążenia oficerów i sze­
regowych policji państwowej od nad 
miernego wzywania przez władze _.są 
dowe i [prokuratorskie, minister spra­
wiedliwości wydał okólnik, w którym 
zaznaczył, że podstawowem zadaniem 
P. P. jest utrzymanie bezpieczeństwa, 
spokoju i porządku publicznego, ■- 
raz dochodzenie i ściganie prze­
stępstw'.

Należyto Spełnienie tych zadań wo 
bec szczupłości etatów policyjny ch w\ 
maga współpracy władz sąclowwch i 
prokuratorskich z organami poilcji w 
sposób, pozostawiający tym organom 
jak najwięcej czasu na spełnianie funk 
cyj w zakresie bezpieczeństwa, spoko 
ju i porządku publicznego, gdyż pra­
widłowe ^pełniunie tych właśnie nmk 
cyj najskuteczniej przyczynia się (!■> 
zapobiegania przestępczości.

W związku z tern minister spra- 
wiedtliwości polecił: 1) ograniczyć po 
woły Wami*- policjantów w charakterze 
świadków do przypadków, w któiych 
zeznania ich mogą mieć wpływ istot- 
ni na treść wyroku i w których zez- 
lawać mogą oni na podstawie włas­
nych spostrzeżeń; 2) ograniczyć w min 
rę możności ilość •świadków, powml. 
wanych z pośród policjantów dla 
stwierdzenia jednej i tej oamej oko­
liczności; d) policjantów wzywanych 
w charakterze świadków przeshichi- 
wać w godzinach oznaczonych na we/ 
wraniu z pierwszeństwem przed inny­
mi świadkami, sprayy y zaś, w których 
tacy świadkowie są yyezwani i czeka 
ją na przesłuchanie - -  rozpatrywać 
poza koleją, wreszcie swiadkóyy — po 
licjiintów hezzyyłoczni* po złożeniu 
wezwań zwalniać, o ile .sprawy na to 
pozwalają; 4) sprayyy, w których trze 
br przesłuchać tego samego policjan 
la wyznaczać na jedrn terin.n; aj przy 
.sprowadzaniu przy mu.sowem dla od 
bycia kary korzystać w najszerszej 
mierze z pomocy w ładz gminnych- b 
w czasit posiedzeń .sądowych używać 
do utrzymania porządku pr/edeyvs/y 
stkiem woźnycli sądow y ch i ograni­
czyć
celu

do minimum 
policjantów.

używanie w tym

Klub Settra angielskiego w  Warszawie*

.L-

P rz e d  k ilk u  d n u u n i odliyly bię u a  po ła  di 
M ytanow bkjch zaw o d y  pzh-, zorganązo-w ana 
p rzez  K lu b  S e ttra  A ngielski -go w W arszaw ie .

■Na izdjęeiu jiaszeu* p-otlajemy okaz Settra, 
k tó ry  zd oby ł p ierw szą  iiag o rd ę .

Nadpłaty niedobrowolne
na Świadectw? przem ysłowe 

w i.iny być zwrócone.
Z okólnika Ministerstwa Skarbu z 

dnia 9 marca r. b. w rnika, że uczniów 
zarówno przemysłowych, jak rzemiosł 
niczych nic zalicza się Ido liczby ro ­
botników, miarodajnej) dla wykupu 
właściwego .świadectwa przemysłowe­
go. Okólnik ten ma znaczenie dla ty di 
przedsiębiorstw, które, v. skutek zab 
czenia przez władze skarbowe uczniów 
do robotników, musiały wykupie świa 
dectwa przemysłowe wyższej katego 
rji. Obetnie więc wyłania się kwestia 
zwrotu sum, nadpłaconych z tego ty­
tułu. W myśl ustawy o podatku prze 
myślowym przed, .iębiorstwom nie
przysługuje prawo zwrotu takich sum, 
które zostały dobrowolnie nadpłacone 
z tytułu podatku przemysłowego. Jed­
nak wobec tego, że w danymi wypadku 
nie miała miejsca dobra wola podat­
nika. gdvż działa! on w myśl praktyki 
władzy skarboyvej, żądanie z.yyrotu róż 
nicy yv śyviadectyvach przomy.słoyyych 
jest uzasadnione.

Z życia żydowskiego.
K O N FL IK T  PO M IĘD ZY  NAUCZYGIELST- 
W Ę M  PPW SZICG EN YGII SZKÓŁ OEBPA.I 
SKICH I ŻYIK łW SK ICH  A GMINĄ WYZNA 

M O W Ą .

0*1 fituż.szeso ju ż  czasu  Irw a a k c ja  i y -  ' 
dow.skjch .szkńł ipow szcchnych o p r z e ]ęc\* 
ich n a  sw ń i e ta t p rzez  żydow ską  gm inę wy 
zna-niową. P on iew aż  g m in a  w yznaniow a a F 
min-; o d rzu ca  w szelką d y sk u s ję  n a  ten  ttfm ii. 
z a rz ąd y  3  zw iązków  nauczyaaelsk-ich (C R. 
K„ T a rb u t u  i .SzuRoilfir) pd-ojęły w spó ln  i 
ak c ję  o  w staw ien ie  do bu d że tu  gm iny  fiub- 
sy d ju m  dla żyd. sz.kół pow szechnych . W  w y­
n ik u  -dłupfeli Jairgów p o s tan o w iło  p lenum  
ra d y  gm iny wstiiwiić do b u d żetu  k w o tę  9 
tvs. zt. d la  w szy stk ich  3 c e n tra l  szk o ln y  ;h 
w m ie jsce  40.000, k tó re  u c h w a lił yrstaw ić za 
rząd  gm iny . Róiwnocz nie no lec iła  zarządo  
y*ai ra d a  jzn a lez ięn ie  ip o k ry d a  na do tlane  Jo 
uch w ały  z a rz ąd u  , 10 tys. zł. '

Z a rz ąd  gmin* jed n a k  w.stayyił do budź* • 
lu k tó ry  m a  b y ć  n iebaw em , o -czem p iszem y 
n a  linnem  iń.i"jscu, p rzed staw io n y  d o  7J*twi*u'- 
e z a n :a  w ładzom , tv lk o  p re lim in o w an ą  p r ie z  
sieb ie  su m ę  40.000 r/.i.. ig n o ru ją c  z u p e łn  <• 
uch w ałę  ra d y  g m innej.

To p o stęp o w an ie  za rząd u  w yw ołało  o,str * 
re:*ikcję zę stron*  w ym ien ó jn y i h  c en tra l 
sz k o ln y ch , k ló rc  zapow .iedziąły zarząd.) w: 
gm iny  b ezw zg lęd n ą  ywalkę o s p e łn ó ir  
sw ych  postiilaló**. (dr.)

O BUD ŻET ŻYD. GMINY WY ZNANIOW E.I

Z  po*vodn p rzec iąg an ia  się p rac  n a d  bud  
żetem  żyd. gm iny w yzn an io w ej -zwrócił się 
pi s ta ro s ta  sw ego czasu  do  Z arząd u  gm iny 
z o strzeżen iem , żą  jeśli do 15 m arca  budź** ' 
n ie  będzie  u ch w alo n y , będ z ie  w ładza zm uszo 
na  sam a  buffżel zestaw ić. \ v  zw iązk u  z tern 
upo iw aim ona  j) rz 'z  Z arząd  d e legac ja  u d a ła  
się  d o  p. s ta ro s ty  i p ro śb ą  o .p rzed łużen iu  ter 
min-u o  m iesiąc  do 15 k w ie tn ia . P . staros* i 
■poszedł delegacji na ręk ę  i p ro śb ę  uwzglę-I 
n il p o d  w nrunkśóm . że ten  I T m in  m usi już 
być bezw zg lędn ie  d o trzy m an y .

Mimo uptyyy u te rm in u  sta rastyco  d o tąd  j" 
d u a k  b u d że tu  lite o trzy m ało , a g m ina  zw ró ­
c iła  s ię  d o  w ładz z n o w ą  p ro śb ą  o p rz e d łu ż e ­
n ie  1 T m in u  yyskazując. n a  sze reg  p rzeszkód  
teć.bmiĘ.znycli, m i. na p rz y p a d a ją ć e  w  tym  
r.ziwit1 śwżąt-a yyielkanOOne, .d la  k tó ry ch  b u d ­
żet n.i« m óg ł być na czas w ładzom  d o rę rz o n  .,

J a k  nas z gm iny  ży dow sk ie j inSorniują. 
b u d że t ję,st ju ż  n a  u k o ń c ze n iu  i będzi* n ie ­
b aw em  p. s ia ro lc ie  k tó ry  p o n o w n ie  zw rócił 
się  d* .gminy o  p rzy śp ieszen ie  p racy , p rzęd ło  
żony. (d r.).

K U R J E R  S P O R f O W y
Lekkoatleci Ogniska K. P W. zwyciężyli w dniu święta narodowego

Ambitna walk?! w o g ^ d m e  Bernardyńskim .
i zachowaćDawno oczekiwany w świecie spor 

towym doroczny bieg. sztafetowy w 
dniu 3 maja słał się wspaniałą m ani­
li stacją sportu lekkoatlelycznego, kić 
ry *v W ilnie coraz więks/em zaczyna 
cieszyć się powodzeniem, a to, że /. 
każdym sezonem zyyiększają się nam 
kadry zawodnicze, móyyi nam że lek 
koalletyka przyciąga do ciebie spor 
toyyeóyy Wyniki, rekordy, sukces, 
zwycięstwa rz&szy młodych, u lakn to  
wanych .sjioriowcóyy, którzy w yyol 
n\ ch chwilach od zajęć'Irenują na 
isku, a niedzielami, w czasie zawodów 
są jtodziwiani przez tłumy zgroinadzt) 
nych yvidzóyy'.

Powodzenie każdych zawodów u a 
leżnia się od szeregu pośrednich i bez 
pośrednieJi czynników, a do jednych

• z najyy jż ucjszych zalicza się yyłasnie 
konieczny udział publiczności

Serce każdygo za woda ika, na jbar 
dziej nawet skromnego krajać sit;, bę­
dzie, gdy rekord jego padnie, a nikł 
o nim yyiedzieć nie b ę d z i e .  Jest to 
zwykły objayy psychologji człoyvieka.

Sportsmen clici1, żeny o n im  yvie- 
dziano. a gdy zapełniają się szczelni'1 
trybuny, gdy tłum -Oblega miejsce star 
tli i mety to wówczas w  sercocli spor 
lowcóyv rodzi się chęć yvalki, rodzi się 
ambicja, zwiększa się emocja i nic 
dziwnego, że stopery sędzioyyskie lep 
sze pokazują cz-ftsy

Biorąc pod u wagę lę inałą dygres 
ję, poyyiedziee możemy, że bieg ogr i 
doyyy .‘5 maja spełnia doskonale rolę 
propagandy, bo czyż zberzy  się kie­
dyś tak liczny tłum yyinzóyy na boisko 
sportoyye, by podziwiać r; kordy Wie 
czorka. Przecięż jak Wieczorek usta­
nowił rekord Polski yy ^  jboju, to na 
trybunie było 6 (sześciu) yyidzóyy.

Nie zastanawiajmy się jednak di o 
żej nad ])izyczynami tego anormal 
nego stanu rzeczy In) zayyiidnicy są 
już na mecie. Bierze udział 5 sztafet. 
Kierownik 'biegu p. Kudukis tłumaczy 
trasę, przypomina jak trzeba zmieniać 
pałeczki sztafetoyye-, a p. Nieciecki 
jniszcza ze .startu zawodulkóyy.

Cała trasa od startu aż do mety 
jest zalana tłumem widzów. Dzięki 
tylko energicznej pomocy policji dał*)

się u trzym ać- jtorządek 
yyą.ski j)rzesmvk trasy.

Piiryy.szy kilometr przynosi pio 
wadzenie „Kolejarzom . Lipko uciekł 
o kilkanaście metróyy i jako pieryyszy 
podsał p deczkę Noyyickiemu, który jod 
nak, mimo sw* j yy-ielkiej and)icji przy 
chodzi jako trzeci. Przez trzy zmianę 
proyyadzą Jekkoatleći 1 p. p. leg. Za­
czyna jiaiiosić sie na  sensację. Czyżb* 
miał zwyciężyć 1 p. ]). leg?

Paszkiewicz z Ogniska z trzccieg') 
mie jsca wychodź i na drugie, a No ko 
liński oddaje pieryyszy pałeczko Żyliń 
skieniu. Od lej chwili Ogni ;ko prowu 
dzi zdecydoyy mit. Z*i jilecaini iekko- 
atletóyy Ogniska wre yyalka o drugie 
miejsce. Sokół przez Sarneckiego, Za 
jeyyskiegó i Zylewicza yyycluidzi *ia 
(.!Tug'i« miejsce.

Osiatni kilomelr sztafety biign 
najcilp.S)-y b i e g a j  M'ilna. Los s/tatety 
y\ nogach Sidoroyyicza, Ognisko ma 
muroyyane zyyycięstwo.

Pierś „Wacka" przeryyya taśmę. 
Ognisko po raz pierwszy yy dziejtołi 
tradycji biegu sztafeloyyego zajmuje 
niespodzieyy anie, ale zdecydoyvame 
pi* ryysze miejsce.

’ -Oto yyyniki I Ognisko II. P. M 
eza*s równo 29 im. (zeszłoroczny rekord

Sokoła wynosił 28 min. 46 sek). W 
sztafecie Ogniska biegli: Lipko, No- 
y/icki, Staceyyicz, Paszkiewicz, Soko- 
liński, Żyliński, Zakrzeyyski, Noso- 
yyicz, Herman i Sidoroyyiez. Zespół 
ten został b. dobrze zestayyiony przy 
uwzględnieniu silniejszych zayyodm- 
kóyy, którzy startoyyah yy ostatnich 
zmianach.

Zespół Sokoła zajął drugie miejsc w 
yy ezasie 29 min. 11 sek. Podkreślić 
trzeba len moment, że Sokot walczy 
od roku 1926. Jest yyięc oip^wetera- 
nem ‘‘ biegu. Zayyodnicy Sokoła yval 
czyi* h. ambitnie.

Trzecie miejsce zajął zespół 3 B. 
Sap. yy czasie 29 min. 8 sek. Saperzy 
prócz Rudka i Żyleyvic.za nie mają yv;ir 
tościoyyych biegaczy.

Szkoda ycielka, ŻĄ do biegu me 
zgłosili się lekkoatleci: Strzelca i S. 
M. i*'.r (',z,'-rsu przecież na skomjiietowa 
nie zespołu było bprdzo yviele.

Organizacja zayyodów spoczywa­
jąca w ręku 1 ]). p. leg. sprayyna.

Teraz oczekiwać będziemy następ 
nych lat yyalki.

Dzień 3 maja prócz śyyięta narodu 
yyego jest yy Wilnie zarazem świętem 
lekkoatletyki.

Brutalna gra Z. A. K. S. i ambitna 
walka „Drukarza".

Przekonaliśmy się yyczoraj naocz­
nie yy jak yyielkun stopniu udanie nie 

.e/u pilKarskiego uzależnione jest o i 
o&ohy sędziego.

Wczoraj yylaśnie mieliśmy przy­
jemność (nieslely) .podziwiać na bo 
isku ideznanego dotąd sędziego Sz,a- 
d(*yvskiego. który talentem sędzioyy- 
skim nie zabhsi,:ih, a yy-ręcz jirzcciyy- 
uie yyykazał dużo niezaradności i jest 
bezpośrednią przyczyną gry, która .yy 
skutkach jrrzyniosła szereg bruial- 
nycli fauli, a jeden z takich faulóyy 
zakończył *się złamaniem nogi. Ofia­
rą aroganckiej gry padł Judycki i i , 
Drukarza, kłorego odyvicziono do po 
gotoyy ia.

Mało jednak tego, ho po chyyili 
zniesiono z boiska nieprzytomnego

Rezina,
Mecz jak yyidzimy był dość -cieka 

yvv, a przynajmniej obfity yv liczne 
komentarze nietylko yy.śród graczy, 
którzy yyolą chyba yyięcej na podobną 
kopaninę nie przychodzić.

Mecz laki. to żadna propaganda 
sportu, to brutalność, która jest liołę 
piona mayyet w boksie.

Drukarz ywkazat się nadzyyyczaj 
anfbimą druży ną i mimo Jego, że grał 
yv 9 no przenvie potrafił yyyyvalczyć 
wynil; remisoyyy 2:2. Wyhiik ten jest 
niespodzianką,

O przebiegu gry pisać nie będę, bo 
nic zasługuje na pochlebną ocenę.

Sędziował Szadłowskl, a jak, lu 
wszvscy z obecnych yyiedzą dosko­
nale.

W nowym i dawnym 
świecie „pigularzy" 

w ISeńskicii.
Z powodu czwartego Zjazdu f a r ­

makologów i farmaceutów polskich, 
który się odbył 1 -go bm. yv Wilnie 
zasługuje na uwagę sprayya tranzak 
cji yyiększyoh firm  a>ptekarskich u 
nas.

Otóż po niedawnej zmianie właś­
ciciela znanej apteki Zarzecznej, by­
łego powstańca s. p. Siekierżyńskie 
go przysćia kolej na inną, o jaopular 
mejszej jeszcze finnie, mianowicie 
apteki ,,Syviętojańskiej ", aczkolyyiek 
lokującej się na przyległej do ulicy 
Św. Jaiiskiej, ul. Dominikańskiej, kló 
ry to zakład od lat 24-ch, proyvadzo- 
ny przez p. Z. Domańskiego przeszedł 
obecnie na yyłasność prowizora W.- 
Narbuta

W M unie jest obecnie 19 aptek, z 
tych 7 pozostających yv rękach żydów 
skich.

Tradycje aptek wileńskich bardz ) 
są ciekayye i tylko fragmentoyym opr i 
cowano zostały pod yyzgledem mono 
graficznym, a nosiły one dawniej prze 
ważnie rozmaite godła i specjalno na 
zwy.

Najstarszą była aoteka .jezuicka w 
inurach* yy ileriskiej Akaydemji się mie.iz 
cząca. Po niej słynęły yy Wilnie stare 
apteki: „Pod złotym lwem“ lokująca 
się przy id. Wielkiej, obok pałac i 
ChodKieyy iczów, *,‘,Pod słońcom" dziś 
Ostrobramską oraz tak zwana ,>Apłw 
ka zielona' na Imbarach.

Do starszych róycnież firm nale­
żały zakłady aptekarskie „Pod Opatrz 
nóscią", dalej, po dziś dzień egzystuia 
ca, przy Ostrobramskiej ul. „Pod ła­
będziem". Do bardzo starych wil ap­
tek należała róyynież słynna apteka 
Gutta (dziś Al. Wysockiego).

Z pośród najpowżaniejszych zakla 
dóyy lego rodzaju wymienić jaszcze na 
leży aptekę Szpora, pizy ul. Niemiec 
kiej (obecnie yyłasność Frumkinów) i 
Ap. Mikutoyyicza, przy ul. Wileńskiej.

Nie lak dawno jeszcze stare Wil­
no podziyyiało niepożvtą postać typo 
yy;j ś. p. Ludyyika Zeyulera, wszech­
stronnego proyyizora, gdyż k itroyyał 
on zaróyvno ajdeką „Pod Łabędziem" 
jako też i homeopal czną. Z. był ucz 
niem yiieńskiej ajiteki uniyvers\fec- 
kn j Ojczymem jego bvt słynny arty ­
sta malarz piof. Jan Rustem. Zeydler 
mając lat 90 jeśzcze z poyyodzeniem 
zażyyyał jazdy konnej. Przechowywał 
on z pjetyzmem jiam ątki jio Jędrze­
ju Śniadeckim, prof. Rustenie, F. Smn 
gleyyiczUjjM'. W.ańkoyyiczu, Smokoyys 
kim, Jotejce i in.

Powracając okolicznoscioyyo do 
świeżo sprzedanej przez ]) Domańskie 
go apteki „Św. Jańskiej'*, zaznaczyć 
tu y. y-pada, że nie mogła ona być dlji 
żej prowadzoną przez p. Z. Domań­
skiego z powodu podminowanego j e ­
go zdroyyia w ostatnich latach, ponie- 
yyaż ostatnio pracoyyał * n yv niej bez 
]U)mocnikóyv.

Rozmiloyyany yv literaturze ojczy­
stej yyiele czasu pośyv*ęcał z amaior- 
slyva studjom iuerackim. społecznym 
i historycznym gromadząc przy tern 
cenniejsze yyycink. z uizęj; jako uzu 
pełnienia bio i bibljograficzne .vv- 
dawmctyy naszych encyklopedycz­
nych.

Zamłodu ogłosił D. zbiór poezyj 
yyłasnych ])od tytułem „Sokole loty" 
które yvóyvczas zwróciły u\ya"-' r-edak 
tora ,,Prayydv“ Aleksandra SyyiętD- 
chowskiego. Pisywał on niekiedy do 
„Tycodnika Piotrkowskiego1' i nar u 
dziennikóyy warszaw-ikich.

Z. Domański ,studjoyvał farmację 
yy Warszayy ie; gdzie też nraktykoyv.il 
yy większych aptekach. Przed 25 laty 
bvł yytaściciclem anteki y\ Zofudku. 
pow, lid/kiego, gdzie mu się bardzo 
dobrze poyyodziło.

7 D. nąbył aptek" w NVilftfe ])o 
Rymszeyyiczu. D ia n ie .

Koncept Cbórn Męskiego W ileń­
skiego T-wa R osyjsk iego

pod batutą prot. o. Feodocz. 
Władtmirskliego

o d b y t -się w  m ałży StfUi- M iej.'k > j wob*1,- 
liczn ie  z eb ra n e j pu b liczn o śc i. .

C hór - w y k aza ł rze le ln ą  p ra c ę  zespoloy'-;i 
i wyschkie unnizykalnicnii-1, zw łaszcza w po 
yy.ażnej m nzv. c. K e rn n ek  ,.styi*l-‘ p ru ł. Y\l;y- 
tT jnw skićgo dąży  do w y d iA ycia  - ja k  n a jw if 
kfi-zej subtcil.ności zliiorm ycj, c e m iw .in  .* 
p iano-pam r-sim o. docliodząc yv le m do  bar 
d zo  arlyslyc7*nych cfekłóyy 0*izna<czał s c 
zyyłaszcza w tej dsiedlzir tes svy jątck  z o p e ry  
..R oąiii-u ła '' S -erow a *> motyyyae anuzycziiym  
dość jcd u o s la jn y m  irnktoyyanym  im p re s ja  
ni.stycznde, o raz  h a rm o n izo w an a  jiie -ń  Indo 
w a  je d n a  .7 n a jb a rd z ie j  znan y ch  ..W nłz  po ... 
matu.s7.kie, po W o łg ie1', a u to r  u k ład u  Soflm 
ner, p o d k re ś lił  w -bogatych zm ian ach  łon** 
c ji  sm ę tek  .i p o tężn ą  sk a rg ę  roziffną c l:  
wo<l* yv,elkiej rzek i.

P ieśń  do s tó w  T o łs to ja  ..U pnikaznycli 
warot* m u zy k a  1*' ł adini i ■-* k iego, w y k azała  
b o g a tą  fn s tru m e n ta c ję  ii 'cKkayye yvarjaTriy 
ze zm ianam i' m elo d y j i**kocznyełi n a  .11r y c 7n.‘
,i o d y y r o t n i e .  *

Lndoyye m elo d je  zn a laz ły  syyój odpow ieil 
ni w y ra z , p-rzyczem liarm onizoyyar.ie YY!a- 
d :m*nskiego yiykazało  m elcd y jn o ść  i boga*1- 
l*vo iematóyy, p o d k reślo n y cli u m ie jp tiie  
O gólne yyraiżeni** dńdałn)ie, głosy, zw ła sz .'/:1 
yyytso-ki ten o r ii b as p iykne. ’

W  ogó lnej p racy  nad  c h ó ra ln y m  ś p ; 
yy ein yv W ling ' m ożna zap^słie ro sy  jska zeSfpfd 
na  doliren* miejiscu i poyyinszoyyać ra c jo n a ! 
nego kiiltywoyyalnia narodoyyych p ieśc  kli’*r■ ■ 
być m oże, zag in ą  w  sw ej n łu.sn ‘j- o jczyźn ie , 
,prz> o b ecn y m  regtime Z astępca .

Komunikat Związku Pań 
Domu.

D m a 4 m a ja  w  sa li T o w a r/y s tw a  K red y ­
tow ego  fW ilno. Jagiellońsika 14) o  godzi;"'/•:
17 p. B arb ara - W o ło d żk o w a wygłr', d rń ra  
część pogadanki': „P o d staw y  p rz y rz ą d za n  a 
zup".

Jftj d ru g ie j  częśc i z eb ra n ia  n a s tą p i o m ó ­
w ien ie  sp i iw  p rz e k a z a n y c h  oddzia łom  .prze). 
Z a r z ą d  G łówny Z. P  D. w  W arszaw ie .

imm MM
M A K R Ę TN A  O D P O W I E D Ź .

—  C zy  św iad ek  m oże  po-woeazieć, ja k a  
b y ła  w a rto ść  u k ra d z io n e j ry b y ?

—  Ni*;, nfie mngt;.
—  D laczego św ia d e k  n ie  m oże poM iedzieć 

ja k a  b y ta  wairiość sk ra d z io n e j ry b y ?
—  Bo ry b y  głosu n ic  m ają .

PRZESĄDY ARYSTOKRATYCZNE.

B ro n isław a  D zięcio ł jes ł o sk a rżo n a  o  P>. 
żc zn iesław iła  w łaścic ie la  m a ją tk u  Rucfita, 
P o w ied z ia ła  o ń on coś b a rd zo  u w łacza jąc , g i 
czci.

—  Go B ro n isław a  D zięcio ł p o w iedziała  do 
p a n a  h rab ieg o , y. łaścieieJa m a ją tk u  R uch  ta"

—  Mów itam , ż-; słyszaJam  od  J a n a  Stysia, 
. że  p an  h ra b ia  z  dom u cod v w orku  w y ­

nosił.

ZMIAN A I ACH U
-  C zem  o sk a rżo n a  Mśełewt.ka M arja z a j­

m u je  egę ?
—  D aw niej przy  m ężu. a teraz  w vy;ę 

z iem u.

GRA \ I E  YVARTA ŚW IEC ZK I.

—-'C o  m a  o sk a rżo n y  poyyacdzieć «• o*tat 
n iem  słow ie, u p rzed zam , ż,e grozi m u  w ysoka 
k a ra .

— Sądzie! W  każd y m  rh z ie  n ie  o sk a rża m  
.się * n ie  ch cę -b y ć  za  tak ie  głupstwo- sk azany .

I B O o i  KREW NY.
B ezrobotny , z red u k o w an y  kołejoycc* ' zo ­

s t a ł  o sk a rż o n y  o k ra d z ie ż  d*r 1 w a  ze sk ła ­
dów . Z ginęła d u ż a  p a r ija  d rzew a  n a  s łu p y . 
P a d ło  p o d e jrzen ie .

O sk arżo n y , zap y tan y  w sądzie , czy p rz y ­
z n a je  się  do w iny d a ł  w y jaśn ien ie  n astę  
p u jąc e :

—  P rz y z n a ć  się do w iny  \\V so k i Sądzie 
n ie  m ogę, bo  -po p ierw sze  znalez iono  ■> m n 'j  
tył.ko kulka d rzew , a  po  d ru g ie  poco  inam  
k ra ść , k ied y  m am  k re w n y ch ?

AMBICJA.
•—- D laczego św iadek  znaleziony d i u z ło ­

d z ie ja  p rz ed m io tó w  ruie d o sta rczy ł do  S ądu?  
R yłby ja k iś  rzeczow y dow ód,.

—  P ro szę  Sądu, żadnego  d o w o d u  rzeczo ­
w ego n ie  Irzeba. Ja  zaw sze m ów ię prayedę.

PRZYCZYNA.
W czasie  pełn.dnii* służby  w b iu rze  po- 

średn ictysa  p racy , przedstayyiiciel w ładzy  zo­
s ta ł zaailarmoyyauy w ielk im  krzyki-.m  ii a y ;  1 
tu rą . W) trak c ie  rozm ow y urzędniczka z jed 
n ą  z jie ten tek  o k ien k o  odskoczyło  na  tw a rz  
u rzęd n iczk i. y 'ś»i tliło  się  w króti-e, że a 
w ant u rn ie re j pe-l’nt*‘e nie ch o d ziło  o spra- 
*'<! Ie .i- lecz o sp ra w ę  m ęża. B ila  p ięścią  
yv ok ien k o , .krzyczała. M ówili do n ie j, n iech  
s ię  pan-i u spoko  ws-zyslko jed n o  k rzyczała  
d a le j. Z ostała  sk a z a n a  na  20 z ło tych  grzy  w­
ny za h icie p ięśc ią  w o k ienko .

W  S ąd z ie  *zapvtana o to  czy  t łu k ła  w cz.a- 
-sie rn z ii,u wy z u rz ę d n ic z k ą  p ięśc ią  *v o k ie n ­
ko p o w ied zia ła :

—  8 la t m ąż p raco w ał
—  T o  w szystko  jed n o , m ów i sędzia .
—  W szy stk o  jed n o ?  Z fego p rzec ież  s p ra ­

wa yyynikła. Ost

Kiedy rodzenie jest 
. zbrodnią?

—  M ąż m ó j jes t p ija k ie m . ch w ilach  
z am ro czen ia  a lko h o lo w eg o  n rje  m n ie  OiZ 
lito śc i, naw et w ted y  gdy  jestem  w  ciąży . 
O czyw iście w pływ ało  to  n a  m ojt zdrów " 
M iałam  b a rd z o  ciężikf o s ta tn i p o ró d , Kied;, 
p o n o w n ie  zasz łam  w  ciążę, p o  trzec iem  d z ie ­
cku, n ie  m ia łam  s ił  i  od*vagi w ydać n a  św ia t 
czw arteg o  m aleń stw a  S y tu a c ja  m atoT ja ina  na 
sza  _ b y ła  o jzłakana. N ie m ie liśm y  z czego 
k a p n ie  ł u b ie rać  dz ieci. P o sz łam  w ted y  do 
ak u sz erk i i sp ęd z iłam  p łód .

- K t o  d o k o n a ł tego zab iegu?
—  Akusz ‘rk ą  M arja  M ichno 7 ulicy' Kai- 

4*1 a ry jsk ie j 12 oiskarża c ich o  o c ie ra ją c  uk 
ra d k ie m  łzy  Izab e lla  K uleszo wa, m a tk a  t r o j ­
ga  dzieci, p o c iąg n ię ta  do  odpow iedzialność* 
są d o w e j -za sp ęd zen ie  p łodu . O sk arża , bo  
a k u sz e rk a  d o k o n a ła  zab iegu  n echli inie, w y ­
w o łu jąc  u K uleszow ej s ta n  z a p a ln y  i silną, 
n ieb ezp ieczn ą  d la  zd ro w ia  g o rączkę. Km c- 
szow ą odw ieziono  do sz p ita la  św , Jak ó b a , 
gdzie  p o z n an o  p rzy czy n ę  c h o ro b y  i w s z c /ę - 
to doch o d zen ie

—  W y so k  Sądzie, p ro szę  m u j? u n ie w in ­
ni* b y łam  w  sy tu ac ji, b ez  w y jśc ia .

-— Nie d o k o n y w a łam  zab iegu  -— tw ie  
•dziła a k u szerk a  YUchno —  jes tem  n iew in n a .

Na sa li sąd o w ej p e łn o  p łc i p ięk n e j, r ; -  
p r a w ia ją ą t j  *v p rzerw ie , p o d czas n a ra d y  są 
du n a d  yyyrokiem , o  zag a d n ie n iu :

—  K iedy  .rodzen ie  jes t zb ro d n ią? ! —  za 
p y tu je  je d n a  z m odych  dam  stło czo n ą  ko ło  
a k u szerk i g ru p k ę  n iew iast.

R ozlegają  ,sie o k rzyk i p ro tes tu .
—  Ależ ro d z en ie  n ie  m oże  być zb ro d n ią i
—  A ja  uyyażam, i e  w  tak ic h  w a ru n k a c h  

k tó re  nfliwet p ro k u ra to r  p o d k re ś lił , ja k o  c- 
k o łiczn o śc i łagodzące , ro d z en ie  dzieci ,fdsł 
zb ro d n ią . M ąż p ijak  —  n a ło g o w y  a lk o h o lik ; 
porody  n ien o rm aln e ; w d o m u  b ied a . —  Na 
śyynał (przyszedłby d eg enerat.. . :

—  H ere ty czk n  !.* I
—  P o s tąp iła  jed n ak  niezgodnie: z p raw em  

M uskałaby ud ać  s ię  do  lek a rza  po p o rad ę .
—- P ro szę  yyrstnć, Sąd idzie!
-— Izab e lla  k u to szo w a  zo sta je  u z n a n a  za 

yy-inną p o d d an ia  sic znbiapow i poTOniem:a 
i sk a z an a  na 8 m iesięcy  w ięz ien ia  z zaw ie­
szen iem  na 2 la ta . A ku szerk a  M arja  M ichno 
za d o k o n an ie  zabiegu p o ro n ien ia  zo sta je  ska 
zann n a  jed- n rok  w ięzien ia  z izayrieszen" ;m  
■na ."> la*. YAJod.

R A D J €i
W ILNO .

GZWlARTEK. 4 m a ja  1933 roku .
11.40: PrzegI p rasy . Kom . m eteo r. Gza- 

12.05: A udycja  d la  p o b o ro w y ch  (m uzyka ' 
12.30: Kem . m eteo r. 12.35: P o ra n e k  szkolny , 
14.40: P ro g r . dzrźnny . 14.45: M uzyka p o p u  
ilanna (,płyty|. 15.15: G ie łd a -ro ln  15.25: Kom. 
Akad. Koła M isyjnego. 15.35. „K o b ie ta  z 
pr źedm ieśeóa". 15.50: K o n cert u la  m łodzieży  
(płyty) Sw iał c za ro d z ie jsk i w m uzyce. 16.25: 
F ra n c u sk i. 16.40: .P iękno  g ó r" odczy t. 17.00: 
Utyyory MoiKirta (płyty). 17.40: O dczyt ak tu  
alny . 17.55: 1’rogr. na  p ią te k . 18.00: „Odpr, • 
■czyyyajmy" pogtrd. 18,10: W iad . b ieżące 
18.15; Npw p ty ty  muzykji lek k ie j. i8.40- 
Kom, teieyeski. 18.45: R ozm ait. 19.00: Codz. 
o d e . po*v. 19.10; „ S k rz y n k a  pocztoyra Nr. 
242". 19.30: ,.Żyi.ćiite f t e m e k ie 1 felj. 19.45: 
P ras. d r .  rnd j. 20.00: M uzyką. 2010: O m ów u1- 
nio ko n cu rtu  z F in la n d ji .  20.30: K oncert z 
lle ls in g fo rs i. 22.00: k w a d r , lite r. 22.15. W iad . 
sp o rt. S2.20: *Dod‘. do ipr:as. dz ra d j. 22.25: 
M uzyka jazzo w a. 22.55: Kom . m et w .  23.00- 
R etransro  s tacy j zagr

W A R S Z A W A
CZV1ARTEK, 4 m a ja  11Vi3 roku .

12.10: P ty ly  g ram ofonow e. tó .2b: M uzyka 
z p ły t  g ram o fo n o w y ch . 17.00: K o n cert k a m e ­
ra ln y  z p ły t g ram o fo n o w y ch . 18.10: M uzyka 
lek k a  i tan eczn a  x  , A d rji" . 19.20: „ K o m u n .- 
k a t  P rzy sp o so b ien ia  R oJniczego 22,25- M u­
zy k a  tan eczn a  z p ły t  g ram o fo n o w y ch . 23.00: 
M uzyka tam eczna n  „ G as tro n o m ji" .
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Ożywienie ruchu towarowego na terenie 
wII. dyrekcji P. K P.

Ruch towarowy na terenie wilen 
skiej dyrekcji kolejowej w ostatnich 
tygodniach m kwietnia znacznie sit; 
poprawił. Zwłaszcza nastąpiło ożywię 
nie w ruchu towarowym na stacjach 
gr ulicznych Turmonty z państwami 
bałtyckiemi i Stołpce z Rosją Sowie 
cką. Do Łotwy w ciągu ostatnich 3-eh 
tygodni wysłano 76 wagonów m anufa­
ktury, materjatów Dławatnych, jedwa 
biu węgla, cukru, Hafty, olejów mine 
ralnych, inu, superfosfaiu, wyrobów 
żela z.nvch maszyn rolniczych i t. p.

Do Rosji sowieckiej w okresie trz\ 
tągodnio\vvm odeszło 112 wagonów 
różnych towarów łącznie z maszyna 
mi rolniczeini, nawozami sztucznemi 
i t. p.

Zmniejszył się natomiast ruch to ­
warowy z Prusami Wschodniemi, a 
tern samem i nieoficjalnie z Litwą, do 
kąd w miesiącu kwietniu wysłano 4 
wagony m anufaktury widzewski :■]. 
łódzkiej, bielskiej i białostockiej. 2 cv 
sterny olejów i nafty oraz 5 wagonów 
towarów różnych.

D u ś: F l o r ' * n L  M. 

ju tro . P iu sa  V P. W

W sch ó d  *łońe* — a. 4 m. 02 

Z .c h ó d  . — g. 6 ni. 02

s po s t rz eże ni a  ż a k ta a u  9S*tat>rotoQ|i U.S.P, 
•  # i  me z dnia 3 /V  — 1933 roku

C iśn ien ie  761.
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  4” 8°
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  -p 11".
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  +  48 
O pad —
W jiatr połm .-zach.
T end . b a ro m  —  w-zrost.
Uwagi.: —• ra n o  ch m u rn o , p o tem  pogodni

—  P rzew idyw any przebieg pogody w dn . 
d zisiejszym  4 m aja. P o g o d a  s ło n e c z n a  o  sta 
bych  w ia tra ch , n a jp ie rw  m ie jsco w y ch , pc> 
tom ws-chodni-ch i po tu rln w w o -w sch o d n ich . 
Noc ch ło d n a , m ie jscam i z p rzy m rnzkanU  
W  d z ień  s iln y  w zro st tem p e ra tu ry .

Znaki świetlne naautobusac h
D y re k c ja  K o m u a ik a ey j M iejskich  w celu 

u ła tw ie n ia  o r je n ta c j i  w' p rz t b iegu  a u to b a  
scav u m ieśc iła  na n u m e ra c ji p o szczeg ó ln y lji 
wozów k o lo ro w e  znak i, o św ie tlan e  w p o rz . 
w ieczo ro w ej. L in ja  Nr. 1 o trzy m a ła  znak  / 4 
łnv . Nr. 2 miehie-ski i Nr 3 różow y.

Rejestracja dorożek 
konnych w Wilnie.

D ziś w d n iu  4 m a ja  ro zp o czy n a  s-ię-do­
ro c z n a  r •’je s tr a c ja  d o ro ż e k  k o n n y ch , kur.su* 
ją-cych na te re n ie  m ia s ta . R e je s tra c ja  p o trw a  
k itk a  dn i. Od wynitku p rz eg ląd u  uzależwiorr? 
b«^dzie u  J z ie len ie  p ra w  ja z d y  n a  ro k  b ie ż ą c / .

Pół procent od kw itów  ko- 
m ornianych na fundusz pracy

W eszło  now e zarządzen i.’ w sp ra w ie  o p ła t 
od k w itó w  k o m o rn ia n y ch . Z niesione  zo sta ją  
o p ła ty  od k w itó w  k o m o rn ia n y c h  rut, rz e jż  
b e z ro b o tn y ch , n a to m ia s t od dn ia  1 k w ie tr.,a  
w eszło -w życie p raw o  w p łacan ia  p ó ł p rp , . 
od czynszu  k o m o rn jan eg o  nu rzecz F n n d u  
szu P racy .

W ła śc ic H e  dom ów  lu b  rz ąd c y  obo»v ą 
zan i 's ą  w term iinach k w a rta ln y c h  w nieść  f i  
do w ładzy , k tó ra  śc iąg a  n a leżności lokalow e

Dzisiejsza środa literacka
p rze ło żo n a  z d n ia  w czora jszego , p o św ię ­

co n a  ,t-st 50-Jeciu T ry lo g ji S ienk iew icza . 
O bok  r ■ te ra  tu p Z. F a lk o w sk ieg o  u słyszym y 
n ie d ru k o w a n e  u tw o ry  a u to ra  „Quo yadis 
P o c z ą tek  o god-z. 8.30 w iecz.

Komunikat Z. 0. R.
Z arz ąd  K oła W ileń sk ieg o  Z. O. R. p o d a je  

do w iad o m o ści sw ych członików, iż  w yciecz 
k a  n a  lo tn isk o  w- P o ru b a n k u  o d b ed złe  s q 
d m a  7.V 1933 r. Z b ió rk a  o godz. 8.30 ra n o  
n a  dw o rcu  o sobow ym  6kąd o godz 9 n a s tąp i 
w y jazd  sp e c ja ln y m  pociągiem . K oszt p rzc  
jazdu  d;o P o ru b a n k a  i zipo w ro tom  w yn iesie  
a k o fo  50 gr. Lezestnlicy b ile ty  w y kupyw ać 
b ę d ą  osobiście. W obec  pow yższego odw ołuj* 
się  z b ió rk ę  o  godz. 9 r a n o  n a  p lacu  O rzesz ­
k o w e j i p ie rw o tn ie  zam ierzo n y  w y jazd  au to  
busamii f irm y  „A rbon

Kościuszko pod Racławicami
Stwraińe-m l w iąz jju F- g jo n is tó w  P o lsk ich  

w  W ilnie" w d n .u  14 m a p  h - ^  niecizi-h; 
o godz. 4-ej po poł. na  b o isk u  6 p.p. irg  
na A ntokofu odbędzie  się w sp an ia łe  wielo 
w ,sk o  b a ta lis ty czn e  ze w sp ó łu d z ia łem  a rly -  
lerji, k a w a le r ji ,  (piechoty, ch ó ró w  m esza- 
nych , a  n ad ew szy s tk o  d o sk o n a łeg o  zespoli' 
a r ty s tó w  lw o w sk ich , k tó rzy  z b ie ra li z a s łu ż o ­
ne u z n an ie  w-e w szy s tk ic h  w iększych  m ias- 

nae.J, R zeczy p o sp o lite j, d a ją c  g w aran c ję , że 
hydźie to  yi-U n l  n a jw sp u in ia is^w h  pokazów  
,pod o tw a r łe m  raiebon. — Ffektf>\vńe o b ra ry  
„ P rzy sięg i Koś. ą-szki „R zezi z Ku-zuLi- 
w ic‘‘ :ł p o ż a re m  zab u d o w ań  ii L iiw y fiacla- 

't r i r łu e j ,  ze w sp an  a4ą s z a rż ą  k a w a le r ji,. ąp- 
zostaw  ą n ie z a ta r ty  v ponmi-enu.’.

7apo.w ipdziane w idow isko będ zie  linb  
w ą tp liw ie  d la  W iln a  i oko lic  f ra p u ją c ą  s e n ­
sa c ją  d n a .  W  tra k c ie  w idow iska, ja k  i w 
p rz e rw a c h  p rzy g ry w ać  będzats .o rk h s l r a

Czerwony K rzyż 
w  Niemenczynie.

o rg an izu je  k u rs  d la  d ru ż y n  ra to w n io z j -h. 
Rozipaozęcie k u rs u  poprzedzał odczy t, w ygł., 
sezony p rzez  in sp e k to ra  okręgow ego n . 1. 
.jR oia C zerw onego  K rzyża po d czas w o ju ; 
i w czasie  p o k o ju ^ . , .

O dczyt zg ro m ad z ił 112 słu ch aczó w

Kartki bojkotow e w  w itry ­
nach sklepów .

W  odp o w ied zi na  w ezw an ie  źvdow shfcfi» 
k o m ite tu  bojkotow -ego w  W iln ie  we w szyst­
kich  s k i p a c h  n a  ul. N iem ieck iej, R u d n ic ­
k ie j, W ie ik ie j i są sied n ich  um ieszczone  - za 
s ta ły  w w itry n a c h  sk lep o w y ch  k a rty , pow-ia 
d a m ia ją ce , że  sk lep  to w aró w  n ia m ie c k :c .i 
ń e  sp ro w ad za .

Post i m odły na intencję 
ofiar terroru hitlerowskiego

Na dzi-*ń 8 b. m. m -bw alono z in ic ja ty w y  
ra b in ó w  G ro d z ień sk ieg o  z W iln a  i (thow ccn 
i R ad u n ia  śc isły  p o st z m o d łam i n a  te re n  e 
w ojew ództw  krosow ych . W  d n iu  ty m  w-e 
w szystk ich  b o żn icach  o d b ę d ą  s ię  m o d ły  zc 
o f ia ry  te ro ru  h itle ro w sk ieg o  w Ni-miczecU.

35 lat pożytecznej pracy.
W dn. 4 b. m. p rz y p a d a  jubtiaiisz. 3.1- 

le tn ie j p ra c y  n acze ln ik a  W y d zia łu  Pocz t 
W ile ń sk ie j D vr. IPoczt i Tcl. p. Fetiksń" Ba- 
biok-iego, który p ra c u ją c  z zap a łem  i pośw ię- 
c-mieni w zn aczn y m  s to p n iu  p rz y czy n ił *ćę 
do ro zw o ju  p o czty , tclef., a szczegó ln ie  
n a  te re n ie  w o jew ó d ztw  w sch o d n ich , gdzi.; 
już  w r. 1919 jak o  szef sekc ji techu . td e g r  
d te le t. D ow ództw a F ro n tu  L it.-B iał. i n a ­
cze ln ik  U rzędu Poczt, w M ińsku F it. n a w ią ­
zu je  'po łączen ie  teg o  teram i z -Macierzą. 7a 
w y b itn ą  p racę  o d zn aczo n y  je s t k rzyżem  o fi­
c ersk im  „ 'Polonia  RestiLuta'*.

TEATR I MUZYKA
W WILNIE

—  S p ec ja ln y  p o żeg n a ln y  w ystęp  Jadw ig i 
S m u sa rsk te j d la  sze rsze j pu b liczn o śc i odlie 
dz ie  Się d z iś , w- czw a rtek  4,V o  godz. ł  pp 
w T ea trz e  n a  P o h u lan ce , po cen ach  p ro p a ­
g an d o w y ch . B ędzie to O statn ia o k az ja  pod za­
d z ia n ia  w ,spania! j g ry  z n a k o m ite j  gwiazdy 
Jad w ig i S m o sa rrk ie j, w d o sk o n a ie j urcyw e- 
sołe.j k o m ed ji „Ż egnaj m ło d o śc i1', pon iew aż  
Ja d w ig a  Sm oisaraka j u ż ‘ ju tro  w y jeżdża  na 
to u rn e e  ze S ta łym  T e a tr  m  O b jazd o w y m  Te 
atrów  M iejsk ich  ZASP w W  lnie.

—  D zisiejsze  p o p o łu d n io w e  p rzed staw ią  
nie . .Ż 'g n a j m ło d o śc i"  jes t i»pecja-lnym p o d a ­
ru n k ie m  d la  m łodzieży, o f ia ro w an y m  n a  po-' a 
ż egnan ie  p rz e z  Jad w ig ę  S m o sa rsk ą  m łod  .i 
p u b liczn o ści w ileń sk ie j —  G eny  b ile tów  od 
20 gr. ‘Przeclslawilen.D . Ż egnaj m ło d o śc i1' jss l 
po lecone  p rzez  K u ra to rju m  Szkolne.

—  Sm osai-ska n a  p ro w in c ji!  Ju tro , paątc^. 
ó.y pierncsze-liprzed-jta wieiiii* ,,Ż 'gna  j nihuln- 
śc i" („Młodowć sz u n u ;‘j z gGŚciniiiyni w '-ste 
pem  .Indwógi.' S m o sa rsk ie j w M ołodeezn :e.

6,V „Żegnaj m ło d o śc i"  z Jad w ig ą  Sm j 
s a rsk ą  w W .ilejce Pow ., .J .V  w W łołiżyu i.' 
8.V w L idzie, 9.V w N ow ogró-Jku, 10.V iv 
B aran o w ie  zuch.

— "M acica"' po  cen ach  zn iżo n y ch . I>z’ś 
w d a lszy m  o iągu  p rz ep ięk n a  o p e re tk a  Kai 
m an a  M arioa", k tó ra  o d n io s ła  w ie lk i s u k ­
ces a rty s ty czn y . R olą  ty tu ło w ą  o d tw arza  
Św ietna śp iew aczk a  M G rabow fjka. O bsadę 
tw'0-rzą p ie rw szo rzęd n e  s iły  zespo łu  pod  ę- 
ż y se rją  M. T a trzań sk ieg o , Geny zniżone. 
Z niżki now ego ty p u  —  w ażue.

:— ,AV p u s ty n i 1 w puszczy"4 w , .P u łn r \  
Dziś o d b ęd ą  się  w  tea trz e  „F u tn .ia - dw a w-i 
dow-ieka d la  m ło d z ieży  o godz. 12 d o g. ł 
p o  poł. W y staw io n ą  zo tan ie  W  p u sty n i
1 w .puszczy"1 w ed ług  [powieści U. S ienk iew i 
cza . Z ak ład y  n au k o w e  n a b y w a ją ce  b i lu  z 
zb io row o  k o rz y s ta ją  z 50 p roc . z n 'żk

K o n cert o ra to ry jn y . W  niedzic.Ię dinłn 7 
m-nja r b. o-dbędziie się w sa li g m n  im Kr
2  .(ytgusla w W iln ie  jM ała P o h u la n k a  111 
trze c i w k o n c e r t  o ra to ry jn y  w wyko-ńa- 
n iu  św ie tnego  z'.*eD 'jb' śp iew ac /eg o  „Fcłi 
pod dyTckcją znanego: d y ry g e n ta  p ro f. M '• 
Kalino-w skięgo. C hór ,«Echo‘‘ w y k o n a  dw .ł 
o ra lo r ja :  B eeth o en 'a  .,(Chrystus" i D w o r/a k a

S tab a t M ater", S łow a po lsk ie  S tT gjusza R in  
te ra . J a k o  Sofiści w ezm ą u d z ia ł pp. łle n d ri-  
ch ó w n a , K o rsk a-T arg o w sk a , A rtem icnko  i 
p ro f , Łudw-ig. Poc.zatok k n n e e r tu ^ ó   ̂ "oclz.
19 30 L n y  b ile tó w  ml 49 gr. do 2 z4. 50 gr.

Listy bo Redakrji.
Szanow ny  Pani* R edak to rze !

W obec  u k a z a n ia  się  ita  łam ach  ,,Gło r, 
WnłcńiSK.iego‘‘ wr dkiju 23 k w ie tn ia  r. b. 
w zm .aniki p. t. .„S prostow an ie  sp ros tow itn iu  
o ra z  w d n iu  28 k wtętKria r. t>. w zm ian k i p. t. 
„ B u rm is trz  uf. P odb ro d z ia ' b u rz y s ie le m  po 
rz ą d k u  publiczuiego" u p rz e jm ie  p ro szę  o zą- 
m i.sz cz e ru e  na  łam ach  P ań sk ieg o  pocgyljuęgu 
p ism a n a s tęp u jąceg o  w y ja śn ie n ia :

1) Co do treśc i z a rz u tó w  u ję ty c h  w a r iy  
k u le  z dn . 23 k w ie tn ia  p rzez  n ie k tó ry m  
cz ło n k ó w  Z arząd u  K oła Rez. i b. W ojsk  
w  P o d b ro d z iu , to  p o stan o w iłem  d la  d-obri 
tejiże o rgatn izacji, n a  łam ach  p ra sy  żad n y ch  
sprane zw iązan y ch  z tą  o rg a n iz ac ją  n ie  p o ­
ru szać . N a to m ia st o św iad czam , że ca łą  s p r a ­
wę p o ru sz o n ą  n a  łam ach  p ra s y  pod  m oim  
a d resem  p rzez  ki-itku cz ło n k ó w  Z arząd u  Ko­
ła, p rzek aza łem  do ro z p a trz e n ia  O kręgow e 
m u Zarządow ij Zw. Rez. i b  W o jsk , w W il­
n ie , k tó ry  z p ew n o śc ią  sp raw ę  tę ro zpatrzy ’ 
b ezs tro n n ie .

21 Co do tre śc i zam ieszczo n e j u ch w ały  
R ady  N adzorczej Kass S pó łdz ie lczej w  Pod 
brodziki <w d n iu  28 k w ie tn ia  "r, b., t a  o św iad  
czam  iż je s t  p ra w d ą , że by ły  k ie ro w n ik  tejże  
Kasy p a n  B. K. zd o ła ł za p o m o cą  nieoTjem 
tu jący ^h  się  członków  R ady  N ad zo rcze j wy 
n ieść  u ch w ałę , m ocą  k tó re j k ilk a d z ie s 'ą t  
cz ło n k ó w  zd ro w o m y śłąey ch  *ti d o b ro  ka.iy, 
lecz n iep o żąd an y ch  d la  p an  B. K. w jego 
d z ia ła ln o śc i, zostało  sk re ś lo n y c h  -z liczby 
czło n k ó w  kasy . Los m n ie  taki) podówjezas 
tak że  sp o lk a i, za dw agę p ię tn o w an ia  szkód  
liw ej d z ia ła li  oścj p .  B. ,K Że czy n iłem  to 
p od ó w czas słu szn ie , św iad czy  fa k t, -że tenż." 
p. B. K. za sw-oją n iesu m ie n n ą  d z ia ła ln o ść .m  
p ra c y  sp ó łd z ie ln icze j mieoo ipóźniej zo s ta ł ska 
za.ny na  'c-żtery lata  \v'ię:tv-'Infn. Co na to 
„G łos W ileńsiki"?

3) Że w yn iesiona  us-hw ała R ady  N adzcr- 
ezoj [Kasy Spół. w dn . 33.111 1929 r. a  za 
m ieszczo n a  w  „G łosie W ile ń sk im "  w dn. 28 
III  r. b. n ie  je s t  izgodną. z p ra w d ą , św iadczy  
zap ad ła  u ch w ała  [Rady Miejłfk ,j m . P cd - 
b ro d z ia  z dn. 28.111 1929 r. m osłj k tó e r j  r a d ­
n i m ia s ta , b ęd ąc  p rz ew a ż n ie  cz ło n k am i Ka 
■sv .Spółdzielczej, w yn ieśli jednom y’śln.ie u- 
■chwałę u z n a ją c ą  m o ją  d z ia ła ln o ść  n a  W r! 
n em  Z g ro m ad zen iu  uzioą.ków  K asy Spół w 
d n iu  1'7.III 1929 r. za p o ż y "’c zn ą  j ow ocną 
d la  d o b ra  Kasy ii d la  je j rzło-nków.

_ Z g łębok iem  powaiżan.iem
B u rm is trz  m. P o d b ro o  a.

K. R o żnow sk i
[Podbrodrie . dn. FV  1933 r.

Jed n o cześn ie  o trzy m aliśm y  dw a p o n iż ' że 
ośw ia dczeń i a . R ed.

.W zw ązku z u k azan iem  się na  łam ach  
..Ghnsu W il 'ń ó k ie g o "  w dntiiu 28 k w ie tn ia  
r. ii. a r ty k u łu  pod ty tu łem  „B u rm is trz  m. 
Po-dbrodziia b u rzy cie lem  p o rz ą ilk u  p u b lL z  
n e g o ", w k tó ry m  to a r ty k u le  jes t m ow a, że 
b u rm is trz  m . .P o d b ro d z h u p . K. R ożnow ski 
d.ziłał n a 1 szkodę  § jL y  Spółdizielczej i rz"  
kom o za tę dzm ła ln o ść  zo.stał m ięd zy  iunc- 
m i sk re ś lo n y  z liczby cz łonków  K asy w im ię 
bu zstron.nośei proSim y u p rz e jm ie  P a n a  R e­
d a k to ra  o zam ieszczenie, n a  fam ach  poczy t 
nego P ań sk ieg o  d z ie n n ik a  naste;pu.jącego u- 
św iadczon .ia :

1) F h h w a ła  zataieszczona- w „G tosie V 
leń s ik im ', a  po w zięta  p rzez  k ilk u  członków  
R ady  N adzorcz  j w d n iu  23.111 1929 t . m o ą 
k tó re j 'zostało sk re ś lo n y ch  kilkudzą& sięrui 
członków’ K asy za rzek o m ą  d z ia ła ln o ść  u je ­
m ną dla- Kasy Spółdz ie lczej, m iędzy  k tó ry m i 
Jakrżt: zo sta ł sk re ś lo n y  p. K. R ożnow ski zo 
s ta ła  wynieisrona n ies łu szn ie  -i n iezg o d n ie  z 
p raw d ą . A utor .trj u ch w ały  b y ły  jirezes i 
k ie ro w n ik  K asy Spółdzie lcze j p  B olesław  
K ow alczyk  d z iś  o d b y w a  4-1 tn ią  k a rę  w w ię ­
z ieniu .

2) D z iała ln o ść  p. K. R ożnow skiego  j a l o  
b u rm is trz a  in . P o d b ro d z ia  zawszy by ła  i jest 
p o ży teczn ą  zarówn-o d la d o b ra  K asy  S p ó ł­
dzie lczej, ja k  a Spółdz ie ln i R o ln iczo -H an d lo ­
w ej w P o łib ro d zin .

R acz P a n ie  R e d ak to rze  p rz y ją ć  nasz .’ 
g łębok ie  w y ra zy  szłaounku i pow aża rui a. . 
P re z es  R ady N adzorczej K asy S pó łdz ie lczej , 

Jó z e f (łeszezy ń.ski.
G złonkow ie R ady N adzorcz ą'

Ig n acy  R aczkiew iez.
J a n  Jó zefow icz .
Jó ze f J ( l iń sk i .

\ \ j  zw dązku z u k a za n ie m  -się n a  łam ach  
..G łosu Wille ós k iego" w d n iu  28 k w ie tn ia  
r. b. w yciągu u ch w ały  R ady  N a d z rfc z e j K a­
cy  Spółdz. w P o d b ro d z iu  z dn. 23.IH  1929 r 
w- k tó re j jes-t m ow a o szk o d liw ej d z ia ła ln o ­
ści p. b u rm is trz a  m. P o d b ro d z ia  K. R ożnow ­
sk ie g o -n a  niekorzyś<; tejże  K asy, n in ie jszęm  
o św iad czam ,' z« w y s tąp ien ie  b u rin is frz a  ni. 
P o d b ro d z ia  K. R ożnow skiego  na W aln em  
Z g ro m ad zen iu  C złonków  K asj’' w dn. 17.111 
1929 r. b y ło  ty lk o  k o rz y s tn e  d la K asy S pó ł 
dzie lczej. Poza tran  s tw ie rd za m , że  czynione 
z a rz u ty  w  u ch w ale  R ady N ad zo rczć j pod 
ad resem  B u rm is trza  m . P odbro ttera  Jś R- ż- 
n ow śkiego  n:ę są  zgodne z p ra w d ą .

P>vłv cz łonek  Z arząd u  K-nsy Spółdz ie lczej 
w  1929 r.

F tid  ,vik W iłk o je .

Zapadkowe pobicie lekarza-dentysty.

MIGNON G. EBERhART.

U biegłej noey został pobity przy zagad­
ko w.yeh ck o liezn ośc laełi 58-letni lekarz — 
dentysta M oryc Szapiro (Stefańska 27)

W ieczorem  p. Szapiro odw iedzi! sw ych  
znajom ych przy u licy Z aw alnej 24 gdzie za 
baw ił d o  godz. 12 w  noey. W  -h w ili gdy op i 
szcza ł m ieszkanie  w publiżu bramy dem u zo  
sta ł zn ienacka napadnięty przez dw óch oseb  
rrików, którzy pobili go dotk liw ie, przye/cm  
jeden z  uapastników  zadał md uderzenie w  
gtowę kastetem . Lekarz, broeząc krw ią, es u
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GDY M IN IE  ZAWI EJ A. . .
Przekład autoryzowany zgangielskiego,

Nike się nie poruszył. -Nikt pewnie 
nie uwierzył. On poszedł do elrzki łrou 
towych i otworzy wszy je, przytrzymał 
z trudem przeciwko naporowi wiatru.

Ze śnieżnego zamętu wynurzał się 
— kot, niewiarogodnie chudy i wynę­
dzniały. Łaciate futerko ociekało wo 
dą, błyszczące oczy patrzały na nas 
drapieżnie.

0 ‘Leary zamknął drzwi i zasunął 
rygiel.

— t'h. co za noc — wrócił do ko­
minka, drżąc i zimna. —  Nie dziwię 
się, że chciał się schronić pod dach. 
Chodź tu, kiciu.ś, i ogrzej się!

Ale kot nie ruszył się z miejsca, 
tvlko usiadł i zaczął wylizywać futro 
długim, cienkim, szkarłatnym języ 
kiom. Jerycho przyjrzał mu się pra 
wie obojętnie, chociaż myślałam, że 
rzuci się w poigoń. Ale nie. Osunął się 
z po wrotom na podłogę, wzdychając 
żałośnie

Siedzieliśmy koło ognia może jesz­
cze z godzinę lub dłużej. Nastrój sta­
wał się coraz przykrzejszy. Brunker 
przychodził parę razy dotożyć do og­
nia. Rozmowa kleiła się z trudem i co 
raz ktoś rzucał ukradkowe spojrzenia 
po drzwiach, galerji i kątacłi sali. Mu­
lił bąknęła, że czas iść spać, ale nikł 
się nie ruszył i wytworzyło się jesz­
cze większe napięcie. Zachowaj ie psa 
dawało ini do myślenia. Coprawda ow 
czarki są szalenie wrażliwe i uśmiech 
jest dla nich szczęściem, a ostre sł. 
wo — tragedją, a*e żebv który rozpa­
czał przez pięć lut po śmierci swego 
pacia, to już bvło nie do w.ary. Je ry ­
cho denerwował się w dziwnv sp j 
sób, Nie uleżał spokojnie na jednem 
miejscu kilku minut. V\ ciąż wstawał 
kręcił się po sali, ignorując kota, wę 
szs ł pod drzwiami i wracał do nóg 
Matil z cichem skomleniem, jakby pro 
sił o słowo pociechy Rozglądał się

Cwadłe T-wa Opieki 
nad Zwierzętami.

O trzy m u jem y  (poniższe z p ro śb ą  o z;i 
m moszczenie Red.

W 4ym roku nie powiodło się n a ­
szym pierwszym zwiastunom wiosny 
— gawTonom (gracz), gdyż po powro­
cie z dalekich, więcej ciepłych, ala oh 
cych krajów spotkała icli klęska w ro 
dzinnych osiedlach w miejskich Anto 
kolskich lasach, gdzie do nich niemi­
łosiernie strzelają z brom palnej nie- 
wuadoano za en i poco! Z wielką go 
ryczą patrzymy codzień na ciałka jio 
mordowanych tych nieszczęśliwTycli 
ptasząt, jednocześnie z gniazd uwinię 
tych przez nie na wierzchołchacn wy­
sokich, stojących na szczytach gór so 
sen daje się słyszeć przerażająco ża­
łosny głos nowoprzybyłych la świat 
osieroconych piskląt, wołających o po 
karm, którego już nikt im wńęcej nie 
przyniesie i aie utuli od chłodu

Gawron jest jednym z najlepszych 
darmowTych sanitarjuszów przedmie? 
cii, bowiem odżywiając się stale róż- 
nemi odpadkami, zapobiega tc-m 
ich gniciu i zatruwaniu powietrza, 
hrzywdy więc n ikom u żadnej nie czy 
nią, raczej odwrotnie przynoszą ludc 
kości korzyść. Poco wdęc je się tak nie 
miłosiernie nrszczy?

Zastanawiając się nad barbarzyń

stwem jakiem jest tępienie tych nie­
winnych i tak wdelce pożytecznych dla 
człowieka bezbronnych stworzeń ro­
zumiem trudność wmlki z takiepr ..ry­
cerstwem" dla Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami ale T-wo w obronie 
ich musi jednak stanąć i środki obro­
ny wynaleźć.*

Franciszek Sertbęj,

NA WILEŃSKIM B h lK U
NAJŚCIE NA MIESZKANIE.

A niela JózefowU-zewa (Pańska 12) z ło ­
żyła  we z ci'aj i* p o licji uaslępującc zam el­
dowanie;

W e wtorek w ieczorem , do m ieszkania jej 
w targnęło dw óch  znanyoli jej V w idzenia  
cschnżków : A leksander Scibiłio  (Cechowa 1) 
oraz Zygm unt K ukliński (Skopów ka 6). k tó­
rzy, będąc w  s ia n ie  nietrzeźw ym , zdrmoR; 
w ali m ieszkanie, w ytłuk li h /a śv  szyb  oraz 
garnki i  serw is sttHowy.

■Na krzyki poszkodow aucj przybiegli są 
sirtlz.i, na w idok których napastn icy usiło  
w ali zbiec, irez  w trj cbw lti p i’zybyla  vó\v- 
m e i zaalarm ow ana policja, która obu za­
trzym ała i dostarczyła  do kom isarjatu, gdzie 
sporządzono otipow iedni protokół - (C)

ZAJŚCIE W  CIELĘTN1KU.
W czoraj w ieczorem  w Cielęiniku, pizyi- 

ehodząey ogrodem  W ładyslay. Skarbowski 
(Kih .hii 30), napadnięty zo.slał przez n ieja­
kiego Zygm unta K uklińskiego n ie  posiad ają­
cego sta łego  m iejsca zmuie.szkiinia.

N apastnik uderzyi Skabrow skiego kaśłe  
tem  w  głowę, poezem  nadbiegli koledzy K:i-

k liń sk iig o . k tó rzy  równie, zaczęli bić S. pię 
śe iam i po głow ie.

K rzyki nepadnlętiego  zw aóT y p rz ec h o d ­
n ió w  .k tó rz j s ta n ę li  w o b ro n ie  n ap ad n ię te ,; • 
i zm u sili n a p as tn ik ó w  do  uc ieczk i,

S k ab ro w sk ieg o  przew zi.-z iono  do am b u la  
ti r-u n . po g o to w ia  ra tu n k o w eg o , gdzie  udzie  
łono  m u  p ie rw sze j pom ocy.

Pow ladom ; o n a  o  w y p ad k u  p c llc ja  w szeze 
ia pc .szukiw ania  za  K uk liń sk im . (C|

EK SM ISJA  NA BRUK

W czo ra j p rz y  u l. F a b ry c zn e j 20 w yeks­
m ito w an a  zes ta la  z zajm ę u a n e g o  m ieszka  
u ia  ro d z in a  b e z ro b o tn eg o  R edu lew icza . sk la - 
d d ia e a  się  z 5 o sób . W y ek sm ito w an ą  ro d z i­
n ę . k tó ra  lileike w a la  się  n a ra z ić  na eheidn iku , 
z p rlece itia*  w ładz a d im u is tra ry jn y e h  n u i i , -  
sz fi.o n c  w seb ro iA sku  t0a b e zro b o lu y eh  p rzy  
u iiey  D z ielnej 54. ' - (G)

_  ZAMACH SAMOBÓJCZY.

P rzy  ul. T o w are  e j 20, w iwojem  m ieś/ 
k a n iu . w celu  p o zb aw ien ia  s ię  życia  za tr ia  
s ię  sr.neją  o c to w ą  H poilć T ato ! —  s to la rz .

Z aw ezw ane  po g o to w ie  ra tu n k o w e  pezr 
w iozło  go  w  s ta u ie  c iężk im  do sz p ita la  Ży­
dow sk ieg o  P o w o d em  ta rg n ięc ia  s ię  n a  życic 
c iężk a  sy tu a c ja  m a te r ja ln a . fC>

PRZYW ŁASZCZAŁ P IE N L \D Z E  I ZBIEG I..

Izaak  Gołulbawski ;M okicwiieza 47) ato- 
ży t w 3 koniLsarjaoi-’ n a s tę p u ją c y  m eld u n ek .

Wie w to rek  p o \v 'e rzy ł n ie ja k ie m u  7anow 
iKatnśeeowi d o ręczen ie  pacz.ki to w aró w  ga­
la n te ry jn y c h  jjrzy jezd n em u  kniycow K ałm a- 
uow i c h w ilo tro  .zam ieszkał m u  w  W ilnie^ 
w dom u za jezd n y m , p rz y  u! Z aw aln e j 55.

K aln ice  to w ar dorę-czył K ałm anow j zaś 
o t r z y m a ł*  .[fieniądze [irzywła.szcyył i zbitigł 
P o lic ja  p o szu k u je  K a tn ie ca . |Cl

1
D Z I Ś

R E W J 1“

w  a rc y film ie  M 0  B  Y D I C K

J O H N  B A R R Y M 0 R E

WILK MORSKI
Film  o za s łu żo n ym  sukcesiel

P A N KAZ& E.ftlU  WOLNO K O C H A C
Z e  w zg lęd u  na w y so k ą  w arto ść  a r ty s ty c z n ą  dla m ło d z ie ży  d o zw o lo n y . Dziś n ieod w oła ln ie  ostatni dzień,.

P raw d z iw y  k rzy k  s ie ro ty , 
k tó ry  p rzem ó w i do w szy stk icz  *erc.Jutro premjera „PIEŚŃ SERCA" k«’k

R e k o rd o w y  p rz e b ó j p o lsk i 1933 r., u zn an y  za  n a jle p sz y  w b ież . se z o n ie

fWfośiJego F kseel. Snbpkt
VHs śi >4 38, tal. I  26 I W roi. gł.: K ró l .E k ra n u  P o lsk . 1933“— E- BODO- K . TOM , Ina Benita, M. Ćw iklińska i inn i. *■

R e i.  M. W a S Z y ń s k i .  M uz. H W a r s .  C a ła  W arsz a w a  z ac h w y c a  s ię  i śp ie w a  p rz e b o jo w e  p io sen k i: 
„ Z ło c is te  w ło sk i*  i .T y le  M iło śc i" . —  S ean se : 4—6 —8 — 10.15, w n ie d z ie le  o d  2-ej

Tel. 15-41

DZIŚi K ró l k om ik ów  I 
U lubieniec I w ładca 

tłu m ó w

w swym; 
n a jn o w -  

ezym 
p rz e b o ju-  LASTA BURIAN

W E S O Ł Y  KARAWANIAR.T
R e żys e rii m istrza  L a ira c za . N A D  P R O G R A M : D o d a tk i d ź w ięk o w e , F o c z ę te k  o godz . 4-ej.

D źw ięk ! K in o -T e a tr  I J  r

Hollywood 25-•
Micków. 22, tel. 15-28 |

O zIS I U lu b ien icy  p u b lic z n o śc i, ko m icy  n ł A TT ^  j I f F I i y  
c h a ra k te ry s ty c z n i  ied y r.ie  w sw oim  ro a z a iu  U v l l l 1 1 H Ł iL ^U 1 
W  film ie  p .  t. C O H N I K E L L Y  W  K 0 L L Y W  C 0 D Z I E

1 m ie jsc e  p a rte r .
52 gr.

na w s z y s tk ie s e a n s e

f O K A Z Y J N I E  do sprzedania J
Autobus ciężarowy „Chevrolet“ |

6 cylindr. m ało  u ży w a n y  — tanio. | |

Infoimacje: Ż y d o w s k i  Bank L u d o w y  R ak ów , koło  O lech n o w icza .  ^

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcjo, O kręgow a Kolei P ań stw o w y ch  w WIi!il'c 

o g łasza  p rz e ta rg  n a  d z ie rżaw ę  re s ta u ra c ji  j b u len i 
et. M ofodeczno z fterrrwrteim o b jęc ia  15 m a ja  r. b., 
Teotauracjr N.-Święci a n s , J a n ó w  ^Poleski, W ołkow ysk  
m iasto , b u fe tó w  Św ięciany, S zark o w szczy zn a , Miory, 
D ru ja , Żediria, K rzyw icze, A ndrzejew itsze, S krzybow ^ę, 
Gzarnass;iy.ś z  >kn»inetn o b jęc ia  1 c z f rw c a  1933 r .  
i r e s ta u ra c j i  Żaibinka z terlń rilc ln  o b jęc ia  1 I-iv ca 
1933 T o k u .  T ę rn iiń  sk tą d a n ia  o fe rt u p ły w a  11 m a ja  
1933 r. o  godz. 12 w p o łu d n ie .

Szczegółow e w a ru n k i 'podane są  w og łoszen iach , 
w yw ieszonych  n a  w y m ien io n y ch  slairjayli i w gniaęłTu 
D yrekcji.

Ify rek e jn  O kręgossa  K Pt W iln ie .

nąi s ię  n a  ch o d n ik , a  n a p as tn icy  zbiegli.
P rz e ch o d n ie  d o sta rcz y li ra n n eg o  do  am b n  

la to r ju in  jiogntow i.i, gdzie  u d z ie ln o  n tu  (łierw 
sze j pom ocy, poezem  p rzew iez io n o  n a  jego 
p ro śb ę  do  w łasnego  m ieszk an ia .

O po b iciu  M. S zap iry  p o w iad o m o n o  polie 
ję, k tó ra  w szezęia  d o ch o d zen ie . C ały wy- 
p a u ek  w y d a je  s ię  być ta jem n iczy m , gdyż po 
szk o d o w an y  n ie  w ie  k to  i d la  jak ich  pow 
dów  m ógłby  go po b ić  (e).

przy tam ciągle po sali i nastawiał u- 
szu na każdy podmuch wichury. Mu­
szę przyznać, ż-e jego zachowanie dzia 
lało na mnie roz.łracająco.

Iłr! Co za noc! —  rzekł Lal. 
drżąc z chłodu, gdyż kominem w tar­
gnął zimny wiatr buchnął płomienia­
mi na salę i cofnął się szybko, wsy­
sając 'je za sobą. — Chyba wszystkie 
czarownice w całem chrześcijaństwie 
wTvprawTiają harce. — Spojrzał na ko 
ta i dodał: — Założę się, że bestja zle­
ciała z miotły.

Oczy wszyslkich zwTÓciłv się na 
kota.

Na nieszczęście w tym momencie 
kociskc przestało lizać niekształtna, 
chudą, tylną łape, pociągnęło nosem 
i rtiszi to w stronę kuchni. Po d rod ze. 
dokładnie nawprost pokoju Geralda, 
przystanęło, wyprężyło ogon, położyło 
uszy po sobie, poezem obeszło wolno 
coś, czego nie było i podążi ło swobe 1 
nię ku kuchni.

Nń ten widok Teresa wrrzasnęła 
tak przeraźliwie, że wszyscy zerwali­
śmy się z krzeseł, a z kuchni wejrza­
ła płaska twarz Brunkera. Pofem do­
wiedziałam sie, że Aneta, przerażona 
4ym krzykiem, zarygkiwała swoje

PftŻETARG
Z fużąd  litew sk ieg o  S to w arzy szen ia  P o m o cy  SanitJ c- 
re j n in ie  jszem ogłasza, p rze ta rg  n a  w y k o n an ie  w o d o ­
c iągów  i k a n a liz a c ji ,  -cen tralnego  o g rzew an ia  o ra z  in ­
s ta la c ji  e le k try czn e j w lo k a lu  p rz y  ul. M Pkiew ac :a  
33 a w W ilnie. O w a ru n k ac h  m o żu a  dow iad y w ać  się 
o raz  p lany  i k o sz to ry sy  obejrzeć u k ie ro w n ik a  ro b ó t 
przy ul. M ickiewicza 33a od godz. 11 —  3 po ppol.

Z a r z ą d .

Akuszerka
Śftiiałowska

przeprowadziła sią
n a  ul . O r z e s z k o w e j  3— 12 

( r ó j  M ic k ie w i c z * )  
tum ie  f a e .n e ł  kosm etycz  
ity, u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b o  
d a w k i ,  k u  z a - k i  i w u jr*
W  Z . P. 49 R; P

Akuszerka

p rzy jm u je  od  9 do  7 w iecz. 
u lic a  K a s z t a n o w a  7, m. 5. 

W. Z . P . Nr. 69,

Akuszerka
M. Brzezina
p rz y jm u je  b e z  przerw y
p rzep ro w a d ziła  slą

Z w ierzy n iec , T o m . Z au  
a a  lew o G ed em  ■owską 

ul. G ro d zk a  27.
W. Z . Nr. 3o93

PROSZEK «!

-KOwITBk
T  :l

USUWA MMJUPW.erfWSZY

BÓL CiOWY
OSTRZEŻEN IE. P rzy  k u p n ie  a k c e n ­
tow ać i w y raźn ie  żąd ać  ty lk o  o ry g i­
n a ln y ch  p ro szk ó w  z „K ogu tk iem ", 
G ąseekiego, zn an y ch  od la t  trzy d z ie ­
stu i w y strzegać  się  n a ś lad o w n ic tw  
uporczyw ie  po lecan y ch  w  podobnem  

do naszego  o p a k o w an iu .

ńrUl.
C Koroby w en ery czn e , 

sk ó rn e  i  m oczo p łc io w e ,
ul. Wielka Nr. 21,

te l .  9-21, od  9— 1 i 3 - 8  
W . Z . P . 29.

K U P I Ę
o k a z y j n i e

wózek I m
O fe rty  do  A dm in i» tr«c j- 
.fś u r je ra  W . ' p o d  A , W .

Poszukulę
służby  do  w szystk .  
ul. P ortow a 19— 14

Sambchód
, C K e v ro łe tto 5 - o so b o w y  
to rp e d o  w id ea ln y m  s ta ­
n ie —ta n io  do  sprzc d a n ia  

u l .  P a ń sk a  15— 2 
godz! 6 —9 i 16 — 17.

D U Ż Y
D f f  I  w m. z wy
r U n i  J  g o d am i d l .  
2 -ch o só b  do w y n a ję c i .
Trocka 11, m. 14.

Letnisko
b lisk o  Walna, 

k o lo  S an to k ' w Janinow i« 
zam ów ien ia  p rzy jm u je  — 

in fo rm a c je  „K urj. W il.“ .

drzwj i wlała w .siebie drugą hulelkę 
czerwonego, francuskiego wina.

Powstało ogólne zamieszanie. Te­
resa krzyczała, jak opętana, Helena 
d/woniła zębami, dygotała i paplała. 
Łucja zaś. zupełnie jakby krzyk Tere­
sy rozluźnił w niej iaką.ś sprężynę, po 
wtarzała cńrapliwym, d-onośnym gło­
sem;

— 'DijHuber. On tu jest. To Iłu- 
ber.. On tu jest. Huber. Haber.

Mężczyźni, jak zaw sze bezradni 
wobec hisłer ji, kręcili się po sali, czę­
stując Teresę wodą, wódką i obcęga­
mi od ognia. To ostatnie ofiarował jej 
Morse, (nie wiem w jakim celu, ale pe 
wilie i on sam nie wiedział.

Podeszłam do niej, roztrąciłam o- 
faczające ją czarne rammna i przy- 
dusiłam dłonią rozkrzyczani usta. 
Chciała mi się wyrwać. Oczy jej go­
rzały nieprzytomnie między czarnemi 
lepikiemi rzęsami. Mam wrażenie, że 
chciała mię ukąsić, chociaż wszyscy 
wiedzą, jak to trudno ugryźć, kogoś w 
dłoń: trudno i okropnie nieprzyjem­
nie. Skóra jej twarzy wydała mi się 
vt dotknięciu oleista jak cieph kil. 
Powoli uspokoiła tsię i złapała odde-li 
Puściłam ją i cofnęłam się, czując, że

mój biały fartuch przeszedł cały za 
pachem jej perfum.

Mafii, biada jak ściana włącznie 
do warg, opanowała sytuac ję.

— Jesteśmy wszyscy znużeni i po- 
w i n i fi n y iść spać — rzekła spokojnie 
i siląc się na swobodę, zapytała: - 
Ciociu, czy Brukner ma cioci przygo­
tować sandwicz? . •

Lucja, która po uspokojeniu Te­
resy, zapadła ponownie w ponure, za­
myślenie, oderwała nieruchome oczy 
od drzwi dawnego pokoju  Hubera i 
odpowiedziała niezwykk- potulnie: 

Proszę cię, MatS
Poezem popatrzyła groźnie na n- 

becnyeh i zatrzymała wzrok na Fefc- 
sie.

— Ty — tyś isiprowatł/iła sm ie ć  
na H ubera '1— zgrzytnęła ni s tąd ni zo­
wąd, jakby wypluwając słowa z sze­
rokich, sinych, zachłannych ust. Oczy 
jej miały wyraz poprostu ohydny. 
Przez ciebie musiał umrzeć. Ty! 
groziłaś! -— Ty! —  leciałaś na niego! 
Ónhy się nigdy z tobą nie ożenił.

Helena wydała zduszony odgłos, 
coś w 'rodzaju śmiechu pomieszanego 
i płaczem i krzykiem. Stara zwróciła 
się błyskawicznie w jej stronę.

— I ciebieby nie wziął — szczęk 
nęła. - Bawół się jedną i drugą. Nie 
miałyścfć o co być o siebie zazdrosne, 
sprzedajne kukły. Pfuj! .

Pogarda jej i nienawiść były tak 
gwałtowne, że pTzez chwilę nikt nie 
odważył się powiedzie/ słowa. W 1. o li­
cu jednak Ó'Teary wziął ze stolika 
mały, mosiężny dzwoneczek i zadzwo­
nił. Cichy, metaliczny dźwdęk wrydał 
się po krzyku Lucji aż niesamowity, 
Brunker wszedł tak szybko, że posą­
dziłem go, iż podsłuchiwał pod drzwia 
mi.

— Proszę przygotować sandwicz 
dla cioci —  rozkazała z wysiłkiem Ma-
H 1 ' _ -

— Co. chczesz mnie wpakować, da 
łóżka? - wrzasnęła staja. — Dobrze 
Pójuę. Jestem stara, znużona — pój­
dę sie położyć. Ruszyła wózkiem po 
giadkiej podłodze Rozstąpiliśmy się 
w’ milczeniu. Odjeżdżając do swego 
pokoju, odwórciła się groźnie.

— Jestem silniejsza, niż wy wszys 
cy —  rzekła chełpliwie i dodała coś, 
czego nigdy nie zapomnę.

(D. c n )

W y d a w n i c t w o  „ K u f j e r  W ł l w ń s k l  »-ka z o g r -  o d p .
Drukarnia „ZNICZ* Wilno* Biskupia 4, tel. 3-40 Redaktor odDOwiedzialny Witold Kiszkis.


